
Wydanie A 

Hiszpańska piechota 
zajęła wyspę 

Al boran 
Dzienntk madryc'ld „Pueblo" 

podaje, że oddziały hiszpań
skiej piechoty morskiej wylą
dowały w piątek na malej bez 
ludnej wyspie Alboran na Mo 
rzu Śródziemnym, w po1owie 
drogi między Półwyspem Pire
nejskim a Afryką. Na wys•pie 
tel zatknięto sztandar h!szpań 
ski I pozostawiono posterunki 
dla podkreślenia, że należy 

. ona do Hiszpanii. 
O wyspie Alboran słyszało 

się '" !ecie ubiegłego roku, 
gdy Stany Zjednoczone ogło
siły . że mają zamiar zainsta
l?wać tam swą bazę. 

Od 1 kwietnia 

Składki na cele 
emerytalne 

Od 1 kwietnia br. na wsey~t-1 
kich Ustach płac znajdzie się 
nowa pozycja - składka na 
cele emerytalne. Podstawy wy 
miaru I wysokość tych skła
dek ustaliła Rada Ministrów 
w rozporządzeniu wykonaw
czym d1> ustawy o funduszu , 
emeryta.lnym. 
Główną zasadą potrącania 

składek emerytalnych jest od
powiednie do Ich wy„okoścl 
obniżeni• •kall podatku od 
.wyna11rodzel'i w ten łpos6b, 
'Y w praktyce nowe •wladcze 
nie plenlężn,e nie obc!ątalo 
pracownik.a. 

Cena 50 gr 

Niedziel&, 25 ł ponłedzlałet 
26 tutero 1968 r. 

Rok XXIR Nr CB (6593) 

DZIENNIK 
tODZKI 

Oiio Włozer 
w Rangunie 

W 1obot~ do Rangunu 11rzy
był s Kairu minister spraw 
zagranicznych NRD, Otto Win
zer. W czasie wizyty w 1to
llcy Burmy, która potrwa do 
a marca br. o. Winzer prze
prowadzi rozmowy s mini· 
itrem spraw zagranicznych 
Sirmy U Thl Hanem oraz z 
lnn~I politykami tego kraju. 

Podróż mia. Biada 
Minister spraw zagranicz-

nych ZRA, Mahmud Riad wy
ruszył w sobotę w IO-dniową 
podróż po krajach północnej 
Afryki. Riad odwiedzi Libię , 
Algi<!!r lę i Maroko. Jak pisze 
prasQ kairska, Rlad nie poje
dzie do Tunisu, bowiem Bur
giba przebywa za granicą. 

Patrioci południowowietnamscy 
I 

bazy • I 

n I 

wroga 
• Walki wokół Sajgonu 8 Lotnisko USA w Tan Son 
Nhut ostrzelane z rakiet e Partyzanci opuścili twierdze 
w Hue O Weslmoreland żqda lOC-tysięcznych posiłków 

N'a zdjęciu: tolnlerze amery. 
ka/hcy, którzy znaleźli •ię 
pod •llnym ostrzałem party
zantów, ciągną do rowu ran· 

nego kolegę. 
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Partyzanci południowowiet
namscy atakuia meprzerwanie 
bazy i pozycje wroga. 

W piątek p~z.ed wieczorem 
otoczona pr:z.ez w1et.nam9k.ie 

choć 9Podz:iew:mo s1oę znacz
nie w1ęk9Zych sil wyzwoleń
czych. Wskazywałoby to, że 
pod.stawowe 3ily wojsk pa-

(C) Dalszy ciąg na 9tr. 2 
s ily wyzwolencze baza ame- ----------
rykań9kich żvmie:rzy p1e<:11<>
ty mor9kiej w Khe Sanh zna
lazła 91ę pod niezwykle sil
nym ogniem. Tak gwałtowne
go bombardowania nie prze
żyli je9ZC.Ze !\.merykanie w 
Wietnamie pf)ludniowym. Co 
15-20 sek.und w bazie tej 
eksplodowal pocisk. Ogółem 
w ciągu 5 godz.m na obóz w 
Khe Sanh spadlo 1307 po
ci9ków, w tym 700 artyleryj
skich, 307 moźdz;ierwwych 
oraz 300 rakiet. Z pierwszych 
niepełnych informacj; wynika. 
że 8 amerykańskich marines 
zgirnęlo, a 38 zostalo ra.n· 
nych. Te niewielkie stosun
k-0wo straty tłumaczy si~ tym, 
:ie żołnierze USA ai.edżą głę
boko w bunkracl! w ziemi. 

Woda niesie śmierć 

fowonz w Bonwif 
z Boliwii don05Zą, że polud 

niowa i wschodnia część kraju 
nawiedzona została przez n ie
notowaną od 1940 rok1,1 powadź. 
z brzegów wystąpiły rzeki 
Pairapiti, Rio Grande, Pkay 
oraz Rocha. Zalanych zostało 
5 okręgów admi'llislfacyjnych. 

Najbardziej ucleLPiaJo mLasto 
Santa Cruz. 255 km na połud
niowy wschód od La Paz. Pod 
wod1 znalazły się też miasta 
Cochabamba,o Sucre, Oruro i 
Potosi. 
Według pierwszych doniesień 

śmierć poą_ioslo 8 osób, a o
koło 3 tysiące zostało bez da
ct:iu nad głową. Straty al~ają 
milionów dolarów. 

Rozw6i produkcii zbóż i pasz 

tematem Plenum KW PZPR 
Z udziałem wicepremiera Z. 

Nowaka odbyło sie we:zorai 
posiedzenie plenarne Komitetu 
Wojewódzkiel(o PZPR. Poświę
cone problemom intens:vfikacj · 
produkcji zbóż I pasz w wo
jewództwie łódzkim. W obra 
dach, którym przewodniczył l 
sekretarz KW PZPR - S. Ję · 
dr:vszczak. wzięli także udział 
kier<twnik Wydz. Rolnel(o KC 
PZPR E. Mazurkiewicz ' 
dyrektor dep. Ministerstw: 
Rolnictwa - A. Kacała. Refe· 
rat wprowadzaiący do dysku 
sji wnłosił sekretarz KW -
H. Tomczak. 

W toku obrad zabrało glos 
13 dy9kutantf>w. 

Do niektórych spraw poru-

swnych w dyskusji nawiązał 
w swym wystąpi.en.Lu wloe
premier z. N-ak. Mówiąc 
o dokonanej pracy w zakre
sie rozwoju rolnictwa ziemi 
lódz:kiej podk.!'eślil z uzna
niem pomoc wojewńdzk.iei 
organizacji partyjnej w roz
wiązywańiu wielu trudnych 
oroblemów. 

Na zakończęrJe plenum pod 
jęło uchwale nakreślającą 
k.ierunki dalsu..ego dzialarua. 
Obrady podsumowal I sekre
tarz KW s. J ędry=ak wska 
zując na realność nakreślo
nych w uchwale zadań i ro
lę aktywu p0litycz:no-gospo
darczego w ich realizacji. 
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·Na zdjęciu: Zenon Kliszko ł tegnajacy go Ignacy Loga-So· 
wiński. Z lewej gen. Grzegorz ~orczynski. 
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Delegacja PZPR uda a się 
a o kani konsultały n 
do Budapes·z1~ 

W 80botę, udała si4l do Bu
dapes.ztu detęgacja Polskiej 
Zjednoczone} Partii! Robotni
czej na spotkanie konstilta-

ty'vme partii komwniistyoz:nych 
i robotniczych. 

Z noworlu eKtvwizecii sił neonazistowskich 
i miliłarystycw v~h w NRF 

Smiale akcje bojowe prze
prowadzają siły partyzanckie 
rozlokowane wokół Sajgonu. 
W nócy z piąl.ku na soboU: 
znów zostalo ostraelan.e ra
kietami wielkie lotnisko '!'an 
Son Nhut, kolo stolicy płd. 
Wietnamu. 

Mielecka WSK jeszcze w br. 
przystqpi do produkcji 

silnik6w ,,Leylanda•• 

Delegacji pr rewodniczy czło 
nek Biura Politycznego, se
kretarz KC - Zenan KlisZ
k.o, a w jej skład wchodzą: 
siekreta.rz KC Artur Stare
wicz <>ra:L człor.kowl.e KC: kie 
rownik Wydzialu Zagraniczne
go KC - J67.ef Czesak i kie
rownik Wydziału Nauki i 

Nnwe o·strzeienie ZSRR 
Związek Radziecki ponownie 

wystąpił z ost!'zeżenlem z po
wodu aktywizacji sU neonazl-

Pierwsze 
odszkodowanie 
za straty spowodowane 
przez · samolot narzutowy 

3-letnl Rlchar David jako 
pierwsi;y Brytyjczyk o_trzymał 
odszkodowanie za kontuzję 
spowodowaną pośrednio przez 
samolot "Odrzutowy. 

Wojskowy samolot ćwiczył 
nad jego domem w miejsco
wości Dorset w lipcu ub. ro
ku. Kiedy maty o.avid karmu 
5 kucyków w pobliżu farmy 
rozległ się nagle huk silnika 
samolotu odrzutowego, który 
przelatywał nad fąrmą. Kucy
ki przewróciły chłopca ł je
den z nich ranił go dotkliwie 
kopytem w czoło. 

Brytyjskie Ministerstwo Tech 
nikl przyznało mu odszkodowa 
n•e w wysokości 24 funtów 7 
szylingów i ' 6 pens('>w. 

Nowv Jork 

Kradzież óiamentów I 
z lotniska Kennedy'ego w 

Nowym Jorku skradziono w 
piątek · diamenty wartości 100 
tys. dolarów, które mialy być 
przewiezione samolotem do 
Europy. 

Diamenty wysyła·ne przez nie 
zidentyfikowaną firmę nowojor 
ską przywiezione zostały na 
lotnisko samochodem transpor 
towym. K1erQ_wc.a zgodnie ze 
zwyczajami nie wied_ział, jaki 
ładunek znajduje się w samo
chodzie. Zostawil on pojaizd 
samotnie, udając się na 20 mi
nut do baru kawowego. Po 
powroc ie zauważył, że samo
chód zosta ł spiąc~owany. Je
dynym skradzionym bagaż~m 
były - jak się okazało - dia
menty. 

stowsklch 1 militarystycznych 
w Niemczech zachodnich. W 
oświadczeniu, które ogłosU na 
konferencji prasowej w Mo
skwie L. Zamiatln, kierownik 
Wyd.zlał_u Prasy Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych ZSRR, 
czy.tamy, że cho51zi o sprawę 
bezpośrednio związaną z tywot 
nyml Interesami pokoju i bez 
pieczeństwa w Europie. 
L.śwladczenle podkreśla, te 

partia narodowo-demokratygzna 
przekształcił.a się w ośrodek, 
wokół którego grupują się za-

lek!! zwolennicy ideologii fa 
gzystowskiej - s'!lują~y marzenia 

(B) Dalszy 6ąg ~ s1lr. 2 

· Jordania · odaruła chyba 
najdotkliwiej skutki ~
oowej agesji Izraela. Male 
królestwo, o ludności 1icz.ą
cej nieco ponad dwa milio
ny, nie bylo w stanie ode
przeć :zxlradzieckiego ataku. 
Historia czerwcowych walk 
była nader k;rótka. 

żołnierz jordański bił się 
dzielnie, ale pozbawiony był 
lotnictwa - tuż przed atakiem 
Izraela eskadra odrzutowców 
wraz z instruktorami brytyj
skimi odleciała w nieznane. 
Spotkałem w Ammanie ludzi, 
którzy przysh:gali, iż dwócn 
instruktorów zestrzelono rad 
stolicą Jordanii później w sa
molotach o znakach lzraelskkh. 

Jordańczycy S\)odzlewal! się 
pomocy od Arahii Sa udyisk: ~; . 
Król Feisal zapewniał o tym 
ltróla Husajna - ale nic z tego 
nie wyszło. Podobno wojska 
Arabii Saudy jskiej stanęły na 
granicy jordańskiej i nie ru
szały naprzód. Feisal chciał u
karać Husajna za jego flirt z 
prezydentem Naserem, z któ
rym to Właśn ie Włac\rA /\ r '"' ' : i 
saudyjskiej jest w permanen
tnej, choć bez szans - konku
rencji o przywód :two świata 
arabskiego. Z pomocą Jordanii 
pospieszyły natomiast dwie 
brygady irackie. które weszły 
do akcji i, k tó re zresztą do 
dziś stacjonują w Jordanii. 

W s~ wieczorem po 25 
dniach bohaterskiich W&lk 
obrońcy palacu oesarSkiego w 
cytadeli ulegli przytłaczają
cej przewa&e wojsk nieprzy
jacielskich. 

W doniesien.ta.c'h 21WTaca Ilię 
uwagę, że wojska, które za
jęły cytadelę 7.astaly tam je
dynie garst.1ul obrońców, 
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W Mieleckiej Wytwórni 
Sprzętu Komunikacyjnego 
przystąpiono do montażu pier· 
wszych maszyn i urządzeń 
nowo powstającel(o wydziału 
produkcji silników wysokoprę
żnych wl( licencji firmy ,,Ley
land". W wielkie) hali zain
stalowanych zostanie kilkaset 
maszyn zarówno krajowych, 
.jak i importowanych, m. in. 
z Anl(lii, Szwecji, Włoch, 
ZSRR, NRD i JUl(OSławii. No
wy wyd.ział będzie dokonywał 
obróbki oodstawowych zespo'
łów silnikR oraz montażu. Do· 
biega również końca budowa 

kilku pierwszych doświadczal
nych stanowisk do dokonywa
nia prób technicznych siln.i
ków. 
Już w tym roku (we wrze

śniu) mielecką WSK opuszczą 
silniki „Leyland" o mocy ok. 
200 km, w których ogromną 
większość - ok. 90 pro<;., sta
nowić będą części wyproduko
wane przez przemysł krajowy. 
Łącznie w bież. roku - jak 
Już Informowaliśmy - WSK 
wykona ok. 750 szt. silników, 
natomia9t w przyszłości pro
dukcja wyniesie ok. 10 ty& 
sztuk rocznie. I 

Amman i agresorzy 
(Korespondenc;a własna) 

KROL HUSAJN WYBRAI. 
ARABSKĄ JEDNOSC 

lZlrael doskonale orientował 
się w 9)"tuacjoi wewnętrzne J 
J orda.nil, gdzie król i rząd 
mieli duże trudności z opo
zycją, =zególnie Ara.bów 
palesityń9kich i wytypowal 
sobie wlame Jordanię za 
obiekt, wydawałoby się łat-
wy, do sieparaty9tycznych 
pertraktacji W pierwszym 
dniu agresji samolot ii:rael
ski zrzucił bombę na pałac 
Husiajna w A=a.nie. Bom
ba wpadla wprost do gabi
netu k:rólewsk.iP.g,o, a.le =eś
liwym txa.fem dla jordańskie
go władcy nie wybuch.la. W 
wyniku ki>lku-.iniowych walk 
agre5'0':rzy :ziajęN najbogatsze 
polaci.e kraju i stanę1i nad 
Jordanem. Doktor Na.gen Da
ka.ni, pellniący obow1 ązlci mi
nistra planowania goopod.ax
czego Jordanii, podczas roz
mowy z :? mną rO?.!ożyl r.;oce 
i powiedział: dla ekonomi.ki 

Jordanii tereny okupowane 
obecnie przez Izrael są kwe
s tią życia lub zagłady kraju. 
Polowa ludności Jorda.nd.i, po 
towa potencjalu roln.1czego i 
goSiPodarki narodowej po.w-
3tala na zachodniej stronie 
Jordalllu. 

Do tego jeszcze dochodzą zys
ki z turystyki, która w roka 
poprzedzającym agresję daia 
Jo1danii 36 mln dolarów. Tury
;tyka koncentrowała się wy!ncz 
nie po stronie zaci1odniej Jor
fanu. Od czerwca żaden turys
ta do Jordanii nie zawitał. Mi
nister Dakani przyznał ml, że 
ma'a'I s ię wraz ze swym urzę 
iem w nader trudnej sytuacji. 
Plan siedmioletni, którego rea
lizacja miała doprowadzić do 
równowag\ budżetowej, trzeba 
było od stawić na półki I opra
cov. ać dwa warianty program n 
gospodarczego na rok 1968. Je
den program minimum dla częś 
ci kraju która ocalała, drugi 
dla ozęści okupowanej. 

T ragiczna sytuacja gospo
da.raz.a, problem . uchodźców, 

ogromny WZN>si bez;robocta 
- oo t...-zeci człowiek znaj
duje się bez stałego zajęcia 
- ponaw1ająoe się stale pro
wokacje na 1.tnid tymczaso
wego zawiesrvmia broni 
wszy'9tko to w rachU:11kach 
agresorów iizraelsikicb miało 
doprowadzić do zmuszeni.i 
Jordan.ii do ~aktacji, do 
uczy:nienta wylomu w jedno
litym froncie świata arab
skiego w srpraWie agresj i 
Izraela. Jednakże obliaz,em.i 
Tel Awiwu nie spel.mly się 
Brutalna ag:resija. terror oku
pa111 ta wobec 114dności a.rab
skiej, wywołały wrecz od
mienny efekt wśród spole
czeństwa Jord.anti. Postawa 
Husajna, jego <Yl:ywiona dzia 
lalność dyplomatyczma, liczne 
podróże do ONZ, do Mo9kwy. 
do Waszyngton.u, do wszyst
kich prawie krajów araobs:kich 
- wn<>C11!iły jego poz;ycj4; w 
~aju. 

Hu9ajn nadal ciegzy się po
parciem be<lu i"19k ich plem ion. 
trzyma w garści porządek 
dz.ięk.i a.rmii i silom policyj-

(A) Dalszy <..'illg na str. 2 

Indie 

Bitwa na loki 
·i dzidy 

Miasto Biram!trap!r leżące 
niedaleko miejscowości Cujtack 
w Indii stało się w tych 
dniach vidown ią niecodziennej 
bitwy .n •ęd zy dlllk.imi plemio
nami na łuki I dzidy. Przy
czyna zajścia n!J! jest znana. 
Interweniowała policja indyj
ska otwierając ogień do po· 
waśnionych grup · plem!el)nych . 
Wiele osób zostało rannych 
od kul i strzałów z luków. 

nym i zajmuje twarde sta
nowis ko wobec wsa.elltich za
kusów izraelskich. 

,,NIE ZGODZIMY SIĘ 
NA KOMPROMIS" 

Pod.czas mego pobytu w 
Ammanie przyjęty z0<stalem 
przez mj111istra spraw zagra
nicznych Am Rifaia, który 
,;.formulowal s tanowisko Jor
danii w spraw'ie .kryzysu bli
si!oowochodniego Minister Eti
fai oświadczył mi, że jego 
k.raj nie może zgodzić s'ę na 
jakikolwiek ~ompromis w 
dwóch zasa<lr;.iczych spra
wach, tj. w roraw1e wycofa
nia się wojsk izraP1S1kich z 
terenów OkuJJ<>Wanych 1 spra 
wiedliwego rozw1ązan1a pro
blemów uchodźców. Mówiac 
o misji Jarrmga mm;ster Ri
fai oowiadczyl~ że w kilka
krotnych rozmDwach z me
diatorem ONZ sprecywwal 
stanowisko Jrn-daniJ, kitóra 
nie zgadza się na żadne ko
rektury graniczne. W tym 
także odrzuca sugestię urn~ 
dzynaroc;towi.en:a Jerorolimy. 
Minister Rifai oświadczył mi 
także, że rząd jordański po
siada petne rozezna me sy
tuacji n a ter!'f ,ach okupowa
nych . przygo' owuje się zbiór 

.(Da.Lszy ciąg n.a str· 8). 
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WIECZOREM, WYDANĄ 

PRZEZ . SZEFA HITLEROW· 
SJ{JEJ PROPAGANDY JO· 
SEPHA GOEBBELSA KOLA 

CJĘ „W KRĘGU RODllIN
NYM" NA CZESC ADOLFA 
HITLERA PRZERWAł.. 

DZWONE~ TELEFONU: 
JEDEN Z NAJSTARSZJYCB 

WSPOŁPRACOWNIKOW 

„WODZA", DR HANP-

STAENGEL ZDYSZANYM 
GŁOSEM 2lA.KOMUNIKO· 
WAŁ SENSACYJNĄ WIA· 

DOMOSC: „REICHSTAG 
PŁONIE!" 

WSZYSCY PA.NOWIE 
POSPIESZYLI NA MIEJ-
SCE WYPADKU, GDZIE 
POWITAL ICH ZZIAJA-
NY PREMIER RZĄ-

DU PRUSKIEGO HER-
MANN GOERING: „TO 
JEST KOMUNISTYCZNA 

ZBRODNIA PRZECIWKO 
NOWEMU RZIĄDOWI" -
OBJAŚNIŁ NOWO PRZY· 

BYŁYCH DYGNITARZY. A 
DO ZAWE7lWANEGO BEZ

ZWŁOCZNIE SZEF A NOWO 
UTWORZONEJ TAJNEJ PO 
LICJI POLITYC7.lNEJ (GE
STAPO) RUDOLFA DIEL
SA. ZA WOLAŁ W OBEC· 

NOSCI WIELU SWIADKOW ' 
„T O .I Fr~T SYGNAŁ DO KO 
Mll NlST YCZNEJ R EWOLU 

C.ll ! NIE WOLNO TRACIC 
AN CHWILI. NIE BĘDZIE

Mł .'iNALI LITOSOI", 

Na pytanie to, niestety, nie 
można dać dokładnej odpo
wiedzi, albowiem liczb:a naj
różnorodniejszych wierzeń re 
ligijnych wyzr>awanych przez 
wielkie I mall! narody, plP.
miona I grupy ludzi, jest 
bardzo wielka I n.ie możP.• 
my jeszcze mieć pewności, 
czy nauka poznała już wszy
stkie z istniejących wierzeń, 

(których wyznawcy stanowią 
większość w Europie, oby
dwu Amerykach - Północ
nej ł Południowej oraz w 
A ustralil i Oceanii), leci 
przeciwnie - wierzenia nle
r.hrzcścijańsk!e, wyznawane 
przede wszystkim przez lu
dy Azji I Afryki. Chrześci
jan.ie stanowią n.iegpelna 1/3 
ludności świata - niecbrzei 
cijanie nieco ponad 2/3. Tak 
więc na jednego chrześc!ja· 
nina przypada aż dwóch nie
chrześcijan. 

Faktem jest, że etnograro-
wie, badający obyczaje i 
wierzenia lur!ów •i plemion 
zacofanych w rozwoju, od 
czasu do czasu napotykają 

nowe, nie r.:nane dotychc1.as 
wierzenia. Faktem jest rów
nież, że I w naszych cza
sach jedne bekty religijne 
zanikają, inne zaś powstają 
i znajdują wyznawców. Poszczególne religie rozpa· 

dają się z kolei na wiele wy 
znań I sekt, mniej lub wie· 
cej różniących się dogmata
mi religijnymi, obrzędami. 

organizacją kaplańsiką. często 
zwalczających się zaciekle 
pomiędzy sobą. 

Istniejące współcześnie re
ligie można przede wszyst• 
kim podzielić na dwie wiel
kie grupy - na chrześcijań
skie i niechrześcijańskie. 
Wbrew dość rnzpowszechnlo
nemu u nas mniemaniu do 
najbardziej „ozpowszechnlo
nych nie należą bynajmniej 
wierzenia chrześcijańskie 

O TYCH, NA PEWNO 
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Reichstagiem 
alej prawdy o podpaleniu Reich 
stagu nie dowiemy się, byó 
może, juz nigdy: więk~zośó 
naocznych świadków i uczestnl 
ków spisku zginęła lub została 
zp,-ła.dzona., pozostali przy życiu 
zachowują głębokie milcz.enie, 
dowody rzeczowe i dokumenty 
niszczono z Iście niemiecką do

k!adnością. Pr6ba obciązenja odpowiedzia.lnoś
cią• za ten zamach Komunistycznej Partii Nil"' 
miec spaliła wprawdzie na panewce, a • ia. 
wa opinia publiczna od 98.mego poc tk 
miała wą.tpliwości, źe podpal i 11,U „ 
mi hitlerowcy, jednakże .i dzi' - w „ 
mieckiej Republice Fed alneJ j kił cz 
usiłuje się wybiellć 

A Wif'C . Jr tiyto praw ęT 
Paul Wasehin~ki bJI z niezliczonych 

wówczas w Berlinie wodowvch bezrobot-
nych", który głollc>W'J' zasiłek Starał się nzu· 
pełnić ja. o . szpicel na u du gach stołee'.!l
neJ policji, a jednoczt'śnie jako szantażysta, 

wymusza h1c okup za milczenie od homos.<>ksua
llstów z którymi nawiązywał intymne stosun
ki. Tak w jedn ym jak I w drugim cba.rakte· 
rze mi.al okazje zawrzeć 1.Da.lomość z dowódcą 
ho,i6wek SA w okręgu Berlin-Brandenhut'gia, 
1degenerowanvm arystokrata 1>ruskim, później 

szym prezydP.nf Pm polkif bel'liński.ej, hrabi!\ 
Wolffem Heinrichem Helldorfem. 
H.elldorł przedstawił go Goł'bht>lsowl, gcJy 'PO 

rM: pil'<rw!l'T.Y zas tii.nawiano się nad moźliwo§

rh 'l_ain•renizowa nla ~flngowanPl!'o 111 machu na 

łania nazistowskiego mistrza propagandy, ale 
rzucona przezeń luina myśl ustąpienia porzu· 
conego pia.nu zamachu bombowego przez pod. 
palenie jednego z publlcznvch gmachów stn„ 
licy RzPszy - IJlłlŹe ratusza? albo pałacu ce-
1a.r~kle~o? a najlepiej gmachu parlamentu! -
pa.dla na podatny grunt. 

Z polecenia Goebbelsa Bełldorf, który z 1"1ł" 
mienia NSDAP pia~tuje manda.t posta do Reich· 
stagu, przeprowadza pierwsza in•pekcję potęż
nego gmaszyska. nad brzegami Szprewy. Sie· 
dziby parlamentu strzeże specjalny posterunek 
SA, podległy bezpośrednio oberfuehrerowi Kar
lowi Ernstowi. jednemu z p0dwładnych Hellilor 
fa, który mu zresztą towarzyszy podcz.as tych 
odwiedzin. Oba.I dy~nltarze SA, pod pozorem 
troski o bezpieczeństwo prezydenta Reirhsta
gu, Hermanna Georinga, '17.Crególowo zwiedza
ją cały gmach, a takte sąsiedni budvnek, miesz 
C?:ący kotłownię, centra.lne ogrzewanie I system 
wentylacyjny a połączony z głównym gma
chem podziemnym przejściem, stanowiącym 

istny labiTVnt poplątanych koryta.rey ł inst&· 
lacji technicznych. 

li!alarmowany przez n straioika Ader 
manna, intendent gmac z melduje 
o nie zapowi.edzia 1ell eh '?rezyden-
towi Reich~ 111 śnie r.a-
stawla la: Dl gości, prro-
ciąg ni &kle nlel podziemnym przejś· 
ciu kW c a .b ach skrawki panieru ł 
ka I ten snosób dowiailu.ie 9lę 

nej „wizycie" - tym razem w 
iemiach buszował Ernst w towarzystwie 

p J.alnle ścfagnlętej do Berlina bojówki ozna
cwnej kryptonimem ZbV „Zur besonder.PD 
Verwendund" - do zleceń specjalnych, a zło
tonej z zaufanych SA-ma.nów. doswiadMonych 
w podpalaniu słuoów reklamowych ~ afhzami 
wyborczymi Innych stronnictw politycznych. 
Bojówka ta. wyspecjalizowała sle w ozywaniu 
specjalnej mieszanki benzolu I fo~foru, która 
!>O upływie dwud~estu minut 'Tapafala slę sa
momynnie. Dzięki trmu „wynala:z.kowł" spraw
cy podnaleń za każdym ra;,em pozostawali nie 
wykryci, 
Użycie członka SA do podpalenfa Reichstagu 

mogło okazać się nazbyt ndebezpteczne, gdyby 
przypadkle.m sprawca podpalen ia dostał się w re· 
ce doświadczon ych funkcj onar iuszy policji kry
minalnej , bynajmniej przec ież jesz.cze nie całko
wlole opanowanej przez h itlerowców. Organizato
r om spisku z pomocą przyszedł jednak przypadek: 

• W przytułku dla bezdomnych przy Alexa<Jdrlnen-
strasse Waschlński zawarł znajomość z młodym . 

;... ______ , _______ Hitler.a. Waschimki nie wzh11d1iJ wówczas zau- (Dalszy cią g na s tr. 4 i 5) 

Wydawany przez organ KG Komunisty~ 

nei Partii Czechosłowacji, ,,Rude Pravo", ty• 

godnik ·ilustrowany- ,,K vety" zamieścił ostał• 

nio na swych łamach cykl artykułów poświę· 

conych chińskiej bombie atomowej. Wiele · 

przytoczonych przez „Kvety" faktów jest za• 

pewne mało zmmych naszym czytelnikom, 

a przecież bez nich trudno zrozumieć jak 

doszło do wybuchu atomowego qrzyba za 

chińskim murem. 

Poniższy artykuł opracowammy właśnie 

na podstawie publikacji w praskim tygodniku. 

UIUlllUI 

W pierwszych dniach grudnia 1949 roku, a włęó 
zaledwie w trzy miesiące po prcklamowanlu Chiń• 
akiej Republ!kl Ludowej, w pięknym zabytkowym 
pałacu, stojącym nie opodal placu Tchien An-men 
(„Bramy niebiańskiego pokoju"), w Pekinie odby• 
la się z Inicjatywy Mao Tse-tunga tajna narada. 
Przybyli na nią jedynie najwyżsi dostojnicy par
tyjni i państwowi Chin Ludowych oraz kilku za• 
proszonych naukowców. Był wśród nich równieł 

dr Czien San-tiang, wybitny fizyk jądrowy, uczeq 
prof. Fryderyka Joliot-Curie. 

Nie wszystkie szczegóły tej narady "' znane. Wla 
domo jednak, :te podczas niej zada.wano przede 
wszystkim wiele pytań dr Czien San-t1angowl. 

Czy jest możliwe, aby Chiny stały się szybko 
m~carstwem atomowym i osiągnęły potęgę ZSRR?" 
- zwraca się do fizyka jui na początku nara-dy 
Mao Tse-tung, 

Czien Jeat pełen 1cept:ycyzmu1 Własną atomową 
b 06 motemy w)'łworzy6 dopiero „ lJ lał - od• 
powiada. 

- To Jett •1'1ł o4le1ły t&rmhll - Mao I pozo• 
1tall zebrani nie •Il zadowoleni z w:ypowiedzl 
naukowca. 

Ab)" wlęo łeb przekonae o t1u1znoicl swego po• 
glądu mual oa dlu10 i azcze1ółowo tłumaczyć, lt 
do wYProdukowania bomby atomo'!ej potrz~bny 
jest wy1oko rozwinięty przemysł hutn1c~Y. k_oruecz• 
ne są reaktoey, precyzyjne aparaty ponuarowe, 
urządzenia elektroolc1ne, odpowiednie SU!O'!ce, ca• 
ły sztab wnokjej klasy apecJalisthr l wiele in• 
nych nie mniej watnycb czynników. 

w celu wlęe 11rl:f)zwyclęłenia tych wszystkich 
trudności na naradzie zo1taje powołany . .tajny 
organ ;ada atcmowa, w skład której weszło 
u osÓb, a m. In. prezes Akademii Nauk - pr?f• 
Kuo Mo-żo 1 dr Czlen san-tlang, dyrektor Pek1ń• 
1kiego Instytutu Badań Jądrowych, Zostają rów• 
nież wy.znacaenl trzej emi1ariuaze, którzy zaopa~ 
trzeni w opiewające na dolary I tunty kslązeczk1 
czekowe, udadlll alę natychmlasł za granicę, abY 
tam zakupić potrzebne patenty 1 skomplikowane 
urządzenia pomiarowe. Poza Cym Hm Mao Tse• 
tung zostaje poinformowany czego mote się do• 
magać podczu awej nadchodzącej wi1.yty w Mo• 
skwie - od Stalina, teby nie wzbudzić u niego 
:iad nych podejrzeJ\, a jednocześnie uzyskać wy'dat• 
ną i niezbędną pomoc dla ehińskic)I badań jądro• 

wych, prowadzonych rsekomo w celu 11.yhkie10 
rozwoju eneri:etykl, 

Kiedy jednak 11 lfUdnla Ułl roku !\Ian Tse-tunr 
przJ•bywa do stolicy ZSRR, stallo Już wie o wszyst
kim. Bowiem o planach ChRL w dziedzinie badał\ 

atomowych I o tajnej naradzie powia<lamla amba· 
aadora radzieckiego Ronczins, Kao Kang - czło• 

nek Biura Polityczne10 KPCh. W przyszłości zo• 
stanie on pozbawiony 1we10 1tanowlska I pppelnia 
aamobójstwo. 

Wizyta Mao w Mo~e zakończyła się dla nie
go niewątpliwym wkcesem, gdyż Stalin - mimo 
powszechnego zdziwienia swoich współpracowni
ków - zgadza się m . In. wysłać do ChRL kilka 
tysięcy radzieckich specjalistów, !>"móc w budo
wie reaktora aromowego i udziela zezwolenia na 
i;1tudia na wydz.jale fizyki jądrowe.i Uniwersytetu 
Moskiewskiego etu rodakom sweg•> rozmówcy. Do 
podj~a przez niego takiej decyzji skłoniło -
jak pii'l'l.ą „Kvety" - przekonanie. :te bez ma
terialnej i naukowej pomO<!y Zwiąiku Radzieckie
go Chiny Ludowe będą miały poważne trudnoś
ci ze „stani~em na nogi". 

Dopiero jednak na mocy urnowy z 29 kwietnia 
1954 roku ZSRR precyzuje ·swe 71'bowiązania w 
!Sprawie budowy pierws-zego chiń9kiego reaktora 
atomowego. Zostanie ona zakończ.ona 6 marca 
1958 r. Wtedy też w Szanghaju powstaje trzeci 
już z kolei w tym kraju: instytut badań jądrowych, 
a VII Zjazd K.PCh. postanawia „wziąć wiedzę w 
swoje ręce". Ogłoszony zostaje więc t1JW. „marS'?: 
wiedzy" na lata 1956-67 i powstaje rada plano
wania naukowego, której przewodniczącym zosta• 
je marszałek Czen I. 

;,Marsz wiedzy" ma głównie na ~lu szybki roz
wój badań atomowych, technologii nap~u rakie
towego i elektronik.i. I właśnie dlatego już w ro
ku 1959 w Lanczou (na zachód od począt.ku ch i ń
skiego muru i na poludn!e od Mongolii We
wnętrznej) roZJ)<>CZyna się budowa • ogromnego 
ośrodka atomowego. w którym ma być produko· 
wany wzbogacony uran i pluton oraz ksztalci się 

fizyków jądrowych. W trzy lata późl'liej reaktor 
w Lanczou już · pracuje. W mi~zyczasie budo
wane s.ą też reaktory w Wt.hanie, Szen-si, Szang
haju i kilku innych ośrodkach. Poza tym pow• 
stają instytuty fizyki kosmicznej i badań rakie
towych. Wszędzie tam pracami naukowymi kieru
ją czę&to świat.owej sławy s.pecjaliści. Więksr.m~~ 

z nich powróciła do ojczyzny po roku 1949. kiedy 
to rząd ChRL Skierował dO nich :xiezwę. Kończy

ła się ona J>O'.(iobno słowami: „Wr:i&:ie do domu! 
Ojczyzna was'potrzebujel". 

Dalszy ciqg na str. 
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Studenckie kłopoty 
- Panie dOk(,orze, nasze 

6l~ozeństwo c1ą.gle ~cze 
traktuje ' pro,blemy zdr~wia 
Psychicznego i psychiatrii w 
spDiSÓb spoojaJny, inny, ba.r
dziej nega,tywny niż powsta
łe dzi.tdzillY medycyny. Czy 
są jakieś różnice w tYm za
kresie w śr,odowisku stude.nc 
kim) 

Z życiem i nauką 
lila ogół dość Pl"y>miitywtIlN'ffi[ 
mech8l!lizmalffii emocjOiIlaWnymi 
- poniżej przeciętnej wieku. 
Właśllie, więkl!>ZOŚ'Ć k:anfUk
łów neUirotycz.nych na tym się 
opiera. ObserlWUjemy wY'faź
IIlV rozdźwiek między rOZW<l
jem In.telek·toołnym, a umi~ 
ję1Jnościa wyciągania właści
wych wn;i~ków z pm-eżY'tych 
dośw,iadczeń. - Niestetv nie. Studenci 

wynos<zą przecież mniemanie 
na ten temart ze środOiWi ,k, 
w których w;yT,ośJ.j. Tak więc 
zwróce,ruie się srtudem ta o po
moc do na?Z€'j pOIZ'ad'ni ciągle 
jest jeszcze z jego stirOtly ak 
tem odw.agi. 

- Wiadomo od dawna, że 
niektórzy Sltu'Clend starają 
się, szcz.ególnie w na.jb&r'Clziej 
"gorących" okresach, uzyskać 
zwnlnienie leka.rskie, by od 
sunąć termin egzaminu. My'
ślę, że w tej pm."a.dni mają 
szczególne ~a.nse. Wystarczy 
skarga n,a, zmęczenie ... 

- spoty'k,a'nJ.Y !tie z pr6ba
mj u,zvskiwania z:wc~nień w 
okre"ie se5iJ. Ale jednocześ
lIlie mamv duże możliwości 
wykrywania pr~ypadlków sy
mulacji, Sysrtem tes<tów. zawie 
ra'jących także t,e.$tv kłam
stw>a. pOlZwala dość S'zY'bko 
wykryć większOlŚć zafa~3zo
wań. 

- Czy wyniki st.a.tystyczne 
na temat stanu zdrowia psy
chilCooego ł6dzkich ~~udeill
tów, które po,siada poradnła 
są wynikiem masowycb bailań 
czy też opierają się na ana
lizie przypalUikólv ~OO.Zlo
nych? 

- Te'oretycznie ~lrtruie.i.;: po 
ilirze"tja przebadam'ila W~,zys,\J
kim studem~i6w, I.l,wz.ególnle 
pod ką,tem icb zdolnOlŚci i 
predYl3fOOZycji psycbicwych 
usposabiających do pod/jęcia 
określclIlego Ikierunku stu
diów. Wiem że podobne ba
dla:nia przeprawadzano np. 
ma Wyd21iale Alrcbi>tektwry 
Uniwe,rs:vfe.tu WarszalWs,kie~o. 

- Chyba je. zeze przed egza 
minem wstępnym? 

- Tak W Łodzi jednak 
takicb ba-ctań nie przeprowa
dza się. także dlateglo. 7-e nie 
ma na to wall'UIlków. Wiec też 
dane idkimi dy,'pOl!1uie naSza 
pGiradn.ia są daleko l'liepełne 
i 'ilWtil!"lędniaja przypadki 
ISlk raj n.e. Potrafimy powie
dzieć. jruk "'~zedstawia,i ą się 
\Studenci . którzy nie dQStoso 
wali .slie do nauki i życia w 
środowiSku. Spotykamy więc 
przypadki wzmozcnego leku 
przede,~zami nacYine~o który 
jest czesto rezultatem nad
miernych aspiracji. czyli lę
ku przed utrata przodu;acej 
pc>zycji. do którei student 
był przyzwyczaiony PO'ol'7pd
nio, np. w s zk01 e t;'!clniei. 
Dość. częgte są też loonflikty 
poota,w .samereo srtude<nrta ze 
środc<Wislciem. 

- Ile zgro~zeń rocrwie od
n~t.owuje pOlfailnia? 

- Okolo 600, czyli m'niej 
wiecei 3 prcc. ..stapu osobo
wego" łórlzkich srtudentów. 
Za,ś porad udzielamy ok. 
4-5 tys. 

- Przeciwnicy .złl\.g>!ldz.enia 
reżimu matury kończącej szko 
łę średnią. arg)lmelllliowali m. 
in., iż ewzamm ten jest swe
gO rodzaju "treningiem" 
przed innymi życiowymi egza 
minami, także zdawanymi pod 
czas studiów. Czy obecnie 
mU<Żna stwierdzić, ozy poglą'Cl 
ten był '. słusz.ny? 

- Chyba tal!!:. Sami s.tude:n. 

Rozmawiamy z kierownikiem 
Akademickiej Poradni Zdrowia Psychicznego 

R. Kraselewiczem - Czy I w jaiklm iła-k·resle 
po'radn,ia współpracuje I uozel 
wami? 

oi n,ieraz skaJ!'Iżą się, że wyma 
ga~.ia w uczelniach i napięcie 
emocjo.nalale podcZJlll9 eltzami
nów akademickich. są c;!la 
llkb zaskoczeniem. mn,a spra 
w.a... że w szJkoŁach średruich i 
taJkQ:e w wvższych uoz.eLniach 
istnieje t.endencja do "kJsztal
cenia na poziomi~ przecięt
nym". Dlate~o też czę"tokroć 
ludzie b. zoolni. którzy iedna.k 
nie mie.StZozą się w nakreślo
nych . ,ramk!ach " , p()'t}ada.ją w 
konilliktv i oopada'ją. 

- Nerwice i wszeHdeJ,f) ro 
dzaju m.burzenla psycbiczne 
znajdujl\ barcb;o silne odbi
cie w sfet"lle f<eksuaJnej. .Jak 
na tym tle pnedstawiajl\ się 
lJ\8.cjenci pi)radni? 

- Stwi€'l'dzamy, że młO-
dzież ma mało in.fol"macji na 

teunllit zagadnień seksuolQ.l(licz
nych i ma do nich srtosunek 
b. emocjonalny. Spotykamy 
W1ięc wiele przypadków czyn 
lIlościowych impotencji związa 
lIlych ze srtalIla.mli lękOWymi. 
Stąd rerukcje neul'otyczne roz
poczynające łańcuch kon.flik
tów. Sądtzę. że generalnie 
l'zecz bio;rąc. 2lnaCZina liczba 
tzw. odlczynów nerWicowych 
jest uwaT'UlIllkowana niedojrza 
łością emocjonalną młodmeży. 
To bardzo ci€lkalWe zj3lW1isko. 
Choć nie mamy danych z prze 
szłQ~Ci wydaje Olię. że obec
lilie poziom in.telektualnv mło 
dzieży jest WYŻlSZy niż ich ró 
Wieśników w poor,wdr..il;h pO 
kolemiach. natomIast w sferze 
emocjOllalnei wy,s.tex>uie Wy
raźny re~res. Posługuja się 

- Niesrtetv współpraca ta, 
k,tóra mo~łaby mieć zasadni
cze znl8,czenie dla roz!adowy
w.ania .y<1luacj1 k<m!lik,towych, 
w iaklich majdluja się czasem 
stu.denci. nie układa się ruaj 
lepi€'j. Liczymy, że po kK>n
fe<rencji dziekalllów łócizJkich 
wyższych U'czelrui. na temat 
zdJr,owia Dsvchicznelto s.tuQen 
t6w. zaJPanuie dla namej pro 
cy więk;;ze zro~mien.ie. 

- Myślę, ie uda się J1orad~ 
ni uzyskać rangę w a-kade
mickiej służbie zdrowia.. odpo 
wiadającą rozmiarom proble
mów i konfliktów z j,a.~imi 
b()ryka się młodzież, a więc 
ł ucz elli ie ... 

Rozmawiał: J. POTĘGA 

(DokońC'Zeni.e ze S'br. 3) 
Podczas jedne~o ' ze spotkań amb03sador61'1' 

USA i OhRlL w Warszawie w roiku 1955 strona 
chiń.sik,a zaproponowała wym'ia,nę ZllJtrzymall",ych 
u siebie Amelfykanów za 76 os6b narodowości 
chińskiej - w tym i pl'of. Czien Sue-sena -
i'ntennOiWaIIlych z kolei w Sta.nach Zjednoczo
nych. 

Amerykarue by'li w zasadzie <;<kłolllJni przyjąć 
ofertę. Nie chcieli jednak wydać tego wY'bit
n~go kOll'.&brolk.tOll"a ratkdertowe~,o, który od wie
lu lat u nich pracował razem z WeT'llherem 
von Br8Jun.em, tbwórcą V-l, V-2 i a.m.erykań
S1k ;ch :rekliet !kosmicznych. 

021iem Sue-sena nie są jedinak w stamie od:
wieść od eheci wyjązdu do ojczyzny ani wy
roicie zarobki. ani zrudlne zasz.czyty i stSJILO
wi'ska propC1I\,OIWane mu w USA. Usiłował cm 
Zlresz'ta już na przeromie lĄt czte.rdziesrtych 

g,~dy Nobla. Po zailrończeniu cerem,cmialu 
zwuązanego z jei PlrZyjęetiem Qbaj nal\likowcy 
wYl!.aJi do sWP_~o ",zefa prof. OPJ>enbeimera, 
twórcy am.eTykań.skiej bomby artomowej, list 
z podziękowalIliam'i za dQtychczasową współ
prace i zawiadamiadącv go, że WT'acaja do ChiIn. 
Niestety, poinformowani natychmiast o tyma,gen 
ci Cenltr.ailnej Ae.el}cji Wyw!ad.owGzej zatrzym.u 
ją ich na lotnisku honglron,gSlkim. 

W sumie jronalk aż 24 'L 25 fizy'ków za:jmują
cych lcierowllicze stanowiska W Chliń~ei Aka 
demii Nauk zajmują reemj~-anci. 13 z nich 
po<wrócilo do maiu z USA, 7 - z W. BryŁa-
nii. 3 - z F'ralIlcj,j ł 1 - z NRF. _ 
Największa akcja aj(lItuja.c'a do len potWTl"otu 

była pl"Z~prowadZlOl!l'8. wiatach 1955-60. kiedy 
to Chiny zaczełv i'nten.sywnie rozwijać swe 
bada'ruia jadrowe. Przybyło W'teO;v do ChRL 
2 tys. wybiJbnych faahOW'C6w. w tym 200 o sła-

! AlornoVłlY grzyb 
za chińskim rnur.ern 

pięćdziesiątych zbiee do sweJ OjczY'Z3LY; 
W ucieczce Pif2leslllkodzilo mu FBI, które prze
chwy~iło w Hongkongu wysMme przez profe
,Gira do Chin pac.zki o ląc2lnei wadze 1 tcmy, 
a zawierające klsiążki i dokumenty. których 
Ujawnienie mogłoby zasz!wdzić obronności 
USA. Wtedy właśn.ie wstrzymano mu Pa.!iZpcn-1; 
i zabroniono ®UlSizcrzać terytorium Stanów Zjed 
nocwnych. 

W końcu jednak, 4 sieI"Pnia 1955 roku, dosta
je 0IIl ze.zwol&nie na ",bały wyjazd do ChRL. 
W udzielOl1lym wtedy wywiadzie dla "Noovel 
ObSl€rvateux" von Braun pOWiedział: "Będzie 
to mój najp.oważni.ejstzy kOl1llkurent". 

Niem'al n8Jtychmiasl: pO piP'lyjefdzie do Pe
killlu Czien Sue-sen obejmuje staIlJOwisko dy
rektiora instytutu zajmu.jącego się badaniami 
IW dziedz,ilIllie raltiet. 

Nie W'szYSibkim jednak naukowoom ch.iń
s!kim udaIo się powrócić do krąju z emiJn"a
cji. Prz;ykładean mD!~ą tu być chOĆby doktorzy 
Li i Jan,g, pracownicy amerykańskiego u,ruiwer
syteltu w Brinc~ntow. 

, Ot6ż w listopadzie 1957 roku udali sie oni 
do SlI.tokh?1mu po odbi6tr przyt2lnalIlej im na-

wie §wialtawej. Poza ty>m 'dla Chin Jjowaimym 
źródłem pozyskiwania potrzebnych speCjalistów 
byl Hcmgloon,g. J eieli wi~ u'\V21g1ędnimy jesz
cz.e takt, że w ciągu ootatnich sześciu lat licz
ba inżynierów w Chi'llaclh podWOiła się i wy
'!lQqj obecnie 50 tys., to wstaje r<>2lWiązana za
ga~a skąd Mao Tse~ung mógł Po wycofaniu 
w roku 1959 rad'zieckiej pomocy zdobyć 2 tys. 
inżyn,ierów, 750 matematyków, fizyków i in
n:i"c.h specj'aJ.i·&t6w dla placówek badań atomo
wych. A na wyprodukowaniu broni jądrowej 
nie=.ie;rnie mu zaJ..eri:alo. Sw'iadc:zyć o tym 
może choćby fragment rOOInOwy, jaką prze
prowadZił on w rok\:< 1959 z dr Czie San~tian
gem. Powied7Jial on wówczas temu naukowco
wi: "Wiem z jakimi walczyoie trudnOOciami 
Wiem takiŻe, że jeSlt ruernOŻ1iwe, aby nasza 
bom'ba była wyprodukowana prędzej niż w ro
ku 1964 lub 1965. Uświadomcie robie jednak, 
że w !Ilajwyrim.ym interesie Chin jest, aby aro
IlhOwa l:IDoń bY'ła gotowa w 1965 r.". 

Czy na'lllkowcy rzeczyWiście dotrzymali tego 
t.erminu dowiecie się z na~ej ,,,PanOTamy". 

Opr. MAREK REGEL 

1111111111111111111111110011110001111111111111111111111111111111111111111111111111111010101111111111111°. 
= 5 

--~ Z = .1. • = I zycla I 
~ · t li i WYJę e I 
= E = E i E a E 
= = = = 
i I 
§ e 
i i 
§ a 
5 a 
; '""I"IIUmllllJpIllIIIllIJIJIIIllllllllllllllllllllllllOllllOlllllm"""mU"1U1II11II11II li 
§ Obb.7'Z1ł~i MfJkces Po.'bl<a P,iccuroo ni. od d2ńś i.l'litryguje § 

_---=

§ łudzi. Je9t ta bowłem swkcf!iS za .żyda mCl!IM'za. Do _---=§ 
chw,ały Mty.$t6w po ich śmierci zd,oł<liliśmll s.ię już 
;P1"zy,zwllcroić. Pkasoo się wyłamał, przekroczył gramicę 

§ r:::!~ ~O~n;i~~m~~CI!~!=t p:~~k:=er;~Kt~~;t6~ § a osiągnął najwy,~zą cEmę w§rM amE!'ry.k'ańsldch milio- = a n",rów i jedyny wbstraokcj01'llilsta. kt6rego albumy na kre- a = dOW1fl1J\ plJJpierze wydaje się w ~wią.ll1ou Radzieclvim. 5 a Sztwka jego wmiosla się wywlw ponad poUtll,kę. choć 55 

= 
__ -=
i ,on sam pazosta.l wiemy tylk,o jedmf?; Idei. == __ -=~ 

POIUJooo'wamy, tym razem chy'beJ w<>wq" c!ek(Jlll)()ścią, 
wybrałem się do Wars.z,a.wy na wystawę Pab-la Pica.ssa. 
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5 walczy z tą zmorą. Wieczny zamachorwiec. Robi co· a 
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Luna nad Reich§taq~e ... 
22~letnim Ho.lemdl!'em, niejakim Marinusem van 
der lJu1Ybe, cierpiącym na zaburzenia psychkzne 
t manię wielkDści. Holende.r pJ"Zedstawił się nowo 
pDznanemu jaG!:o człDnek niewi-elklej se:kty ana'r
chistY'cznej z Rotterdamu, mieniące! się "R.aden
CO'mmun.!sten" - al'e poza nazwą nic z ruchem 
koonunisiy=ym nie maj,ącej wspólnegO'. NDWO 
pOiZna.ny pl'zedllwalał się swoiIIlli rzekomymi Wy
czynami spDrt'OIWymi i terrDrystycznymi - nie 
tylko przepłynął wpław Kanał la Manche, ale 
stał na czele z,brojnegc> powstania hole"de.rskich 
maryna.rzy (jedyne wydarzenie, które można by 
pc>dC'iągnąć pod tO' miano. miało mliejsce, gdy van 
der Lubbe miał dzie!Więć 1M!). 

Helldorf i podpalacze 
Waschinski słabo orientuje się w polityce, ale 

w lot pojmuje mDżliwości, jakie otwiera 7Jna,jo
mość z pSYChopatą, który sam o sobie mówi, że 
jest kOlmunis,tyczmym terro,rystą. spieszy więe za
meld'O'Wać o swym odkryciu hra,biemu Helld'OrfD
wi. Sze.f berlińs'kie1 SA, po zasięgrulęcLu opinii 
Goebbelsa, poleca mu nie tracić kDntaij{tu z Ho
lendrem: cdtąd nowi przyja.ciele nie odstępują 
się ' a.ni na kr'ok. 

Gdy van der Lubbe zacZ)'1ll,a zasta'nawiać się nad 
pO'W'rOltem ruD ojczyzny, . "!aschii.ns,ki do,k,ada 
IWISzeiLkioh s ta['a,ń , aby OIdlwlesć go od tego za
mi'aru. Zaczyna DIPowiadać mu niesbW'Drzone hi
stMie o maO'llcej wy'buchnąć rewD'lucji. o tym, ze 
ktDŚ musi dać syg.nał dO' pO'WlStania - najlepiej 
w2lniecając pożar. Ta myśl przypada do s~a.ku 
niezrwnowaŻ'cmemu psychlJczI1le Hole·nd'tO'Wl. W 
tO'War,zystwie Waschltns.JdeglO kupuje - nie zada-
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jąlC sOIbie na1mnle.jszego trudu mltla~la śladów -
materialy łatwopaLne l zapałki, próbuje nawet 
podpaUć ja/kIś baralk na pnedmlieściu i cieszy się 
jaik dziecko. gdy nadje,z<lta strat ogni()Wa i gro
m~ł<ClJzą się ga,pie. Ale co z tego, skoro l"OIbo,tnlcy 
nie z;rOiZumieli sygnału, nie ws'WZęll powstanda, 
nie budują ball'y!ka{\! Van der Lubbe chodzi te,raz 
w t'ransie, jak lllalatylk. Nie odStąpująey go Wa
schinsk'i prowadZi go do śródmieśC'ia. Gdy' pI"2e
chO'd:Zą koło ra'rusza HQJ.endeO' próbuje wrzueić 
pbonącą sllmatę do pilWIli.cy bud'Yntku. Da,relll/llle ... 
Ogień ugasił bez trud/U por.tler, nie wzYIWając an:l 
straży ogrniiOlWej, ani tym ba.rdziej poli.cji. Niepo
woozeniem za'kończyła się też prÓba podł~nia 
ognia 'Pod l['.uiSZltowanla, cka.Jające dalWny pałac 
cesa .. slkl, Ch'DĆ tym ra'Lem pOIlleja została zaalall'
mOlWallla meldunlctem o próbie podpalenia. 

znie.chęcony van de'!' Lubbe powraca więc d'O 
pr'Lytuł.ku i ktad.1Jle się spać, Waschimskl zaś 
spieszy , ooać spra'wO'ooanle swemu mocDdawcy 
HelldO'rflowi. Holender ma się skontaktcwać na
zajutr,z z Erm~tem w d'ZieLnicy Spandau. Na razie 
Goeb<bels pOlleca jedynie redak'Cji swojego dzien
nLka "De'r Angdf!" wyeksponować WiladcmDść o 
po:i;a1rze W zamiku cesarskim. przedstawiając wy
darzenia. rzecz jasna, jako dokonaną przez kD
munistów próbę podpalenia. 

W Spandau, w bu!ooie na dWDrcu kolejki 
mie,jskiej (S-bahn), doC'bodzl do spDtkania mię
dzy El'Jl&tem a van de. Lubbe. Dowó4ca SA, 
rzeoz jasn'a w cywilu, występuje w rcll przedsta
wlcielą OIWej miSltycznej rewOIlucyjnej grupy ter
rorystycamej, która ma dać sygnał dO' powszech
nego pO!WStania. Rozmowa jednak nie klei się. 
Ennst nlie ma zaufania dO' HDlendra" poil'zuca 
g'O w!)ół zda,'1J.ia l wyclwdrzi. Waschins.kl, we?JWany 

do HeRdiorf'a, sp'Odziewa się porządnego mycia 
głowy; zamiast tego hil'abia rOZkazuje mu na'l;a_ 
jutl"Z o g'O'd~nie 9 wieczorem W1pro,wadzić pod 
obOilElotnym p,retekstem van der LubbegQ do 
pustego o ted pD,rze gmachu Re!tch5'1:agu, a na
stępn,ie szybko pobiec na posterunek policji przy 
B'tamie BramdenbUrskiej l zameld\)wać fe ktoś 
się włamał d'o siedz~by parlamenl\lU. Po co l na 
co - to nie jego sprawa. 

Naza'julbrz wszystko !przebiega zgoid!1!le ze sce
na'riuszem, o,pracOIWanym przez Ern'lta, HeUdorfa 
l Go;ebbeJSa. Jesz.oze IW crlągu dnia obaj .. przyja
ciele' ~ręcą się w !'O'bHżu gmachu, by spenetro
wać moolIJWość w9:amania się do środka, a okołO' 
goozimy ~ł do dziesiątej powracają ga miejsce. 
W ChWlJll gdy potętny zegar zaczyna wybHać g'D
dzimę d~le":,,,iątą, Waschlnski wydaje polecenie 
przyst'liplema dlo dzieła: van der Lu1>be jalk sza-
10000Y Pirzeblega pod1ja1Jd i zaczyna gramotić się 
na pa,ra,pei ..• 

Tymczasem już od godziny oolTl€il 'Ila poblIskLm 
diwo.rcu FrieKirichstrasse gromadzą się zmo,bUizo
wani CzłDJl<kOiWle bOil ÓW'k i ZbV. Diwój'kaml. by 
nie 2lwlI'acać na siebie uiWagi, przechodzą klll gma
chOwi .parlamentu nabrzetem S1Jprewy. które gra
niczy z 'ogrodem rezydencji prezydenta Reichstagu 
Hermaruna GDeringa. Zela:ma furtka jest <ltwart a. 
nie ma Wlięc lPotr~by 'Pl'zechOdzenia koło bUd'ki 
portiera. Dziesięciu SA-ma.nów, nie bUd'ząc ni
czyich podejrzeń, przechodzi przez furtkę. przeci
na w mitoz€llll!u pDlkll'yty śniegliem Dgród i gin.ie 
w bud)l'llk>u ikotł'D1wnl. Ernst. kroczą'Cy na czele 
daje s:Yg'nał do. za.t.rzyma,nla: laela mome,nt z głÓW
ne.g'o budyn,ltu pDwLnna nadejść wiad Q>mDść, ;;e 
wz~yscy p~słOWle C'p/uścili już gma ~h. a jedyny 
n'oany strÓŻ 2a<kDńczYł wieozO'rny o1>chód. 

Poczqtek nowej ery 
Za dwadzieścia d2'Jlewiąta przy>ohod!zl oczekiwany 

sygmał. Tle.raz ptOlWadzi za'prawiony w ulicznYCh 
b?'l~oh berlińs[d, oprych Heinl Gewehr. Słabn 
OSWI~OIl'Ylffi pOdZiemnym przejściem łączącym dom 
GoeNnga ~ ,gmax:hem Reil·chstagu przemykają s'ię 
nie zauwazenl koło loży portiera., biegiem poko
nudą p~krylte, dyw,anem. schOdy, lW'Padają dO' głÓW
nej S~I pocsledzen. Heml zaipala pochodnie. pD
zOOltall 1:>lyskawleznde oblewają wyściełane fotele 
mieszanką .'Lapalającą. Po pięCiu minuta,ch jest 
po wszystkim - teraz, PO"1Jocstaje jedynie OiPuścil; 
gmach, kitóry doklad'll'le za dlwadzieścia minut 
stanie w płomieniach. 

Nie <>beszqo s.ię jedlnak bez d!'obnych potknięć: 
jeden z S~-m.anow na przykład w powrotnej dro
dze zgubił w pOd2llemny m przejŚCiu kurtkę. A.le 
na lP'oszukiwanlia nie ma czasu - wszystko jest 
przecie>: ~yILczc:>ne .cc do minuty, lada mDluen.t 
rozlegną Się gWizdki policjantów zaalarmowanych 
przez Wasohi!llS'kieg'o. ' 

Punktualnie (I godzinie 9 osta.tni z członków 
bojówk! opuszcza tCiI'eny ReiChst.agu. Kolejno 
w~zuc~Ją do Szprewy bańki po mieszance 7;o,pa
laJąooJ. Ost.ą,tlli wychOdzi Ernst. Czekające w 
prze<lznicy samochOdy odwoża SA-manów do 
kos;zar, Eh'lllSł natomiast udaje się do okręgo
weJ Komendy SA przy Hedema'nllstrasse. Tu 
na margin-e.ie w,arto zauwazyć. Że Kurl Emst 
HcJ.n~ Gewehr j pu2wdopoJd1J-bnie 1,alJde inni 
?z!on~owJe . bojówki ZbV, ~tórzy brali bezpo
sr~u.1 udZlllJ w. podpalenIU Reichstagu, zo
s~alj z.amordOiWllnJ podMas .,nocy długich no-
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D 
zień był pochmuny 
i . zbierało się na deszcz. 
Siedziałem właśnie przy 
biurku pisząc na masz)'" 
nie, kiedy u drzwi roz
legł sie dzwonek. Powie· 

działem do siebie roś po łaci
nie i otworzyłem drzwi. 
Stał w nich młody człowiek 

o ujmującej powierzchowności, 
· z tei:zką w relm. w odnowledzi 

na mój pytający wzrok powie
. dział z uśmiechem:· 

- Przyszedłem, ·aby painu coś 
ofiarować. 

Ponieważ na ogół nłe przyl· 
muJę nrezentów od o!iób nie
znanych, zapytałem go kim jest 

parł - idzie ml właśnie o J>ll
na, Proszę zobaczyć jaka plęk• 
na oprawa, jaki doskonały pa
pier, a jeżeli idzie o treść,„ 

Tu zaczął wyuczać ty9iące ~a
seł, setki ilustracji, czarno-bia
łych i kolorowych, map, wykre
sów itd. Przestępowałem z _no
gi na nogę. czekając aż skoń· 
czy perorować, i znów zapyta
łem, czy aby s-ię nie pomyllł 
'>rzychodząc z tym do mnie? 

- Oczywiście. z tym, te.„ uan 
tyl~o potwierdzi na tym oto 
dokumencie, otrzymanie ency· 
klopefttj, a spłacanie może pa.n 
zacząć za miesiąc. · 

Odetchnąłem.„ A wiec był to 

dzie 1>ana kosztowało tylko 110 
trzy dolary miesiccznie. 

- Przez fle miesięcy? 

- Och, to sobie obliczymy, 
właściwie to będzie jakieś sto 
albo sto dwadzieścia miesięcy, 
To ju:i pokryje procent tet. 
Ale zatrzymał się - ze 
względu na nowe prawa w 
tym stanie my nie możemy 
udzielać tak długiego k,redytu 
wobec czego pan mi tu podpi· 
He, że będzie pan płacił 'PO lR 
dolaró'V miesięcznie. W ten sPn 
Sób prędzej pan spłaci całośe. 

1 Wspaniały dar 
ł 

Obliczyłem sobie w pamięci, 

że już płacę około 80 dolarów 
miesięcznie za meble i inne ka• 
n!eczne rekwizyty nalełące dn 
gospodarstwa domowego i tad• 
nych innych zobowiązań braA 
nie mogę,bo dotychczasowe sili· 
&ają połowy moich mdestęc• 

nych zarobków. Rozmowa nasza 
zatem skończyła się w ten spo
sób, te sprzedawca odszedł, ra· 
czej w złym humorze. ze sWO· 

domo k rqżcy 
lm wspaniałym darem. . 

Nie trzeba mu się dziwi~. Każ 
dy sprzedawca w Australii mli· 
si walczyć z duża konkurencj11, 
i próbuje wynaleźć faklś nowy 
trick, który ułatwiłby mu sprze 
daż. 

i co skłoniło go do tej wspa· 
niałomyślności. 

Wyjaśnił, że przechodząc tędy 
postanowił wstąpić i zaoferować 
nti wspaniały dar: wielotomową 
e.neyklopedię. Będzie bard.zo 
szczęśliwy, jeśli zecheę zaak
eeptować ten dar, który ·żnajdu• 
je się w jego samochodzie. A 
tutaj ma ze sobą tylko jeaen 
tom jako J)róbkę. 

zwykły sprzed·awca domokratny, 
który próbował nowego sposo· 
bu wciśnięcia się za próg, aby 
uzyskać podpis na dokumencie-. 

- No dobrze - oowiedzlałem 

Firmy sprzedające towary róż· 
nego rodzaju, wyt:worzyły włas• 
ną filozofię i wytrwale Ją sto· 
sują. Ta filozofia opiera sle na 
przesłankach zaczerpniętych ad 
hoc z podręczników psychologii, 
lub opracowanych przez pseuoo· 
uczonych pozostających na usłu
gach koncernów przemysłowo· 
handlowych. Istnieje cały sy
stem, albo systen1". ściśle opra 
cowane i dajace nawet dobre 
wyniki. Głównie J?_Olegają one 
na lic-zenlu na naiwność i głu
potę przeciętnego człowieka, 
•właszcza takiego, który konlecz 
n fe chce pokazać. że jest bar
dzo bogaty i opływa w luksu
sy, Nawet jeśli przez to musi 
pościć wraz z rodziną. 

- Ależ, ja nie jestem recen· 
zentem ani naukowcem - 'Pn· 
śpieszyłem wyjaśnić - mQźe 
pan się pomylił? Może idzin 
panu o mego sąsiada, doktora 
Gile.s, który zresztą już &ię wY· 
prowadził? 

- a Ile to kosztuje i 110 ile 
trzeba spłacać, na przykład 
miesięcznie? 

- Niedużo - uśmiechnął się, 
podając mi pióro. 

- Zaraz, chwileczkę, ale ja 
nie znam takich słów jak „nie
dużo'', „mało" i tak dalej, Dla 
jednego to może być niedużo, 
a dla dru&'iego - ba.rdzo dużo, 
Proszę zatem o liczby, 

- Nie pomyliłem się - od· 

- No, proszę pa.na - powie• 
dział niechętnie, i czułt'.m, ŻI 
już mnie nienawidzi - to bę· TADEUSZ SOBOLEWSKI 
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P
owędrujmy Pola
mi Elizejskimi. 
Tę promenadę u
waża się za naj

bardziej reprezentacyj 
ną, chociaż nie pełni 
tak/eJ ~<>li, Jak na po 

konstrukcji metalowej 
XIX wieku patrzyłem 
na Sekwanę, obok za 
trzymało się mówiące 
po polsku małżeństwo. 
Siwowłosy pan na 
dźwięk mowy 'polskiej 

~ ---------
niewał studiują tu mło 
dzi i starzy ze wszyst
kich kontynentów -
w Quartier Latin peł
no narodowych restau 
racyjek i kafejek. 
Bukiniści, czyli sprze 

:Paryskie 

Malarze, przekonani, 
że Paryż jest najod
powiedniejszym m1er
scem do twórczej pra 
cy, rozkładają sztalu
gi na rogach ł uwiecz 
nia!ą sce~kl ulicine 
na tl~ Notre Dame, 
Pałacu Inwalidów lub 
Łuku Triumfalnego. 

Sprzedawcy starzyz
ny, zgrupowani głów

nie na Pchlim Targu 
za Bramą CJignancourt 
polecają dzieła sztuki, 
wytwory rzemiosła ar
tystycznego i osot1liwo 
ści. Posąg Napoleona, 
samowar z Tuły, · ko
modę sprzed wiekn 
pałasz kirasjera - oto 
eksponaty takich stra
ganów, 

zór drugorzędne arte
rie Montmartre i Mont 
parnasse. Ale tu wła
śnie można spotkać 
nie wybrane grupki 
turystów, lecz ludzi z 
całego świata: białych, 
żółtych, czarnych. Aby 
wzbudzić sensację, trze 
ba chyba być Eskimo
sem lub Papuasem i 
to - w egzotycznym 
stroju. Nie brak jed
nak i spotkań orygi· 
nalnych. Gdy z wieży 
Eiffla, najdoskonalszej 

nie wytr~ymał, pod
biegł do nas i zapy· 
tał: 

- Wy też z Chica
go? 

Przedstawiciele licz· 
nej paryskiej Polonii, 
gdy poprosiłem o za
branie mnie do możłi· 
wie najcichszej dzielni 
cy, zaproponowali 
Dzielnicę Ł_acińską, za 
kątek pełen starych 
budowli uniwersyte-
ckich I bibliotek. Po· 

dawcy używanych ksią 
żek, rozkładający swe 
stragany nad Sekwa· 
ną, polecają arcydzie
ła i kryminały we 
wszystkich językach 
świata, z arabskim łą
cznie. Profesorowie z 
wielu krajów przyjeż
dżają do Paryża tylko 
po to, by przez kilka 
dni krążyć wsród tych 
malowniczych straga
nów i szukać „białych 
kruków" ze swych 
s11ecjalności. 

------

Taki jest Paryż ja
ko „s1;olica świata''. 

Bez siedziby ONZ, try 
bunału międzynarodo· 

wego i sztabu NATO, 
ale za to z wyborem 
dzieł s_ztuki, pamiątek, 

trunków i potraw z 
pięciu kontynentów. 

WIESŁAW DANIELAK 
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ak w wielu innych mia
,1.ach węgierskich również. i 
w Seged!Zlie uli.ce zdobi 
minóstiwio pomn.ilków. Jedlnym 
z i!llicll - stojącym na sik:ra
ju JmlwaJl'!U opodaJ birzegów 
Cisy - uc=no pamięć zna 
komi·tego kompOiZyltoira cy
gańSkiego Pisty Danko. Jesi 

on "1wórcą 400 pieśnd i pLosenek, manawią
cydh, jark gdyiby syntezę temperamentu 
i romamityzmu m~ wę·gieirSlkich Cyga
nów, 

N'ielkrllx11e z niob usłyszalem wiOOZJOrem 
§ w rootamacji Hagi, dokąd rz pnyjaciólmi 
i węgierskimi poszedłem n.a Zlo(p-ę rybną (z = mnósibwem papryiki!), kieHIS~ wilna i kon
i§ oort m=y!k:i C)"gańSlkiej. 

Gra•l!a cygańska orkiestra pod batutą 
prymaS!a Gezy Laikatos.a - lciliku ozair:no
włosych panów w brurWlllycli., bogato szame
rowanyoh kUll'tlkaoh. Rea>er,tuar icl! potwier
dzi! rzlna.ną prawdę„ że mu:ziyka cygańska 
jest n'ie<:o piQ'dobna do tej , którą w opax-

E. oiu o motyiwy ludowe korrnponowa.l s•lynny 
E Baiitoik, ni·emniej w styiJ.'U swoim oorębna. 
i Z kJolei pochyHł się nad cymbałami 
5 sima,gły blrunelt i za.cząl pailoczlmmi wyibijać 
5 swoje ryitmy. „Zraziu bijąc taktem trium
E fal:nym, potem gęściej siekli struny jak = des~m nawtailnym ... ", ja1k mickiewicz;ow-

slki. Ja1nJtieil: tyl'ko z jeS12JOze większym tem
peramentem i braiwul!'ą. PrzytP<>mnialem 90-
hie witedy pO'Wiedizeinie Chaplina, który sły
sząc rarz: w Mo11Jte Car1o łroncert <l'r'.kiestry 

I = tpTym. asa Bel.i Raoz.a, zauważył: „węgieySki. 
E Cyigan gra inte z nut - aJ,e z serca!". 
5 I z całą p€'W'll<l\Ś:Cią miru racj(ll 
5 Węgtl.ersłkie ocktl,estry cygańs'kie cie~ą 
5 się tez wielkim u©Ila.n:iem na całym świe
E cie. W tej chwili ponad 30 z nich kon
a celituje w różnycli metiropoliach Elllropy 

:zmaoza na to osobny fundusz!). Wszystki"' 
też korzystają z !bezpłatnych posilików. Naj
chętniej uozą się Ś\!Jiewu, z przyjemnościa 
slucllają bajek, przyikłada,ją się do rachun
ków. Jedniaikiże z flrekwencją bywa r-0> 
maicie. 

= a 
i 

A jalde są tego powody? Z lkoiei od<Wi~ 
<l©iłem osied1e, w kltóryun mi~ają ich 
rodizice. Wiel'U z nich izaczy'11a się dopiero 
przyziwyczajać do życia osiadłego. Prze
ważnie wciąż jeszcze dominują u nicll 
instyinkty kOOZO'Wników. Ty1k-0 cześć z nich =i 
- 7.,'l'e<sZJtą coraz więklsl2la - p<racuje doryw- E 
ew, W!Zlględnie stałe. Ci ostatn1i JJ?WI0'1i . wy- ii 
'Pfl"Owadz;ają się stąd i orrzymuJą m1esz- a 
kania w mieście. Władze Republiki Wę- 5 
gierslkiej kierują się bowiem zasadą, żi;by a 
lllie tworzyć specj.ail.ny<lh gett dla Cyganow, ;5 
lecz os•iedlać ich we wspólnych blokach, 
ozy domach z rdzennymi Węgrami. 

o dobrych rez.uJtatach taikiP.oj talkty'ki prze 
!konałem Slię w innej miejscowośd w tym 
samym komttoole, zwiedzając tam spół
<l'ZJie'lnię b]aahaxSJko - ik()ltlJarnską, w której 
robotnicy WE:gienscy i cyigańSiCY prodU!kują 
rury krt:.ooerune, nacZ',Y111.ia ailumini<J1We i ma- § 
~~ § 

Tutej1S1i Cyiga.nie miooz.'kają w pięk.n~o? 
d-0!!111kach. Pilniej'Sli otrzymują je wc.ześniei: ~ 
ka:żxiy, kto !IY.11Z€!P'!aoował w joonym 7a'k1a- i 
dzie przy!llajmmiej dwa l~ta otrzymuie na 
<ten cel od !P'ań'51bw.a be:zipirocentową pożycz
!kę, zwrotną po wpływ<ie 30 lat. 

Od'wiedzJHem k.iill~a takieoh domkmv po; 
dziwiając panującą tu czyS't.ooć i dowooy da
!'!lt.abku. Roomawiaaem ież w samej spół- =
&ielni z ;,l!lOIWOCzes1nymi" ctgail1ami pra-

~~~ymi na bail'<lzio .oowoozesmych rnaszy- l==-
Jeden z n1oh ....;; Bairna Istvan ...; wystu

Jt.ując młotem ;pracowite rytmy, opo.wiadal 
mi -W:iele o mv-0jej pracy i o sobie. ;:: 

,·. 

Cygańskie rytmy 
§ i .Ameryki, gdmLe prymasi Be1a Racz, Janos 
5 Bailogh, Samd,Oi!' .Taa-oka i Sandor Laikatoo, 
55 zbierają rz.asln..iżone laury. Cenieni i. po-
5 pulami są pr.zede wszysitk:im W SIWojej 
5 ojczyź,ni.e. Ma też sw.oją wymowę faklt, ie 
5 prZJed la•ty ,gloony byl romans węgierskiej 

lk!siięiniczikii o historyoznym naizw:isku z cy
gań'Slkim m'l1Zy1lciem - roma:nsi zakońez;ony 
(niiby w sta:rej ope<reke)„. ma1żeńsfJWem l 

Znane są tu cale dynaiSltie cygiańslkicn 
prymasów, których -Oivieci k82:tiallcą się t-0-

::i raz w lrons0t'WaitoTia.ch, zdobtwiają dy1P}(>. 
§ my i r.zetelnyuni studiami podbud-OWawszv 
5 wrod:wm.y tal€1n.t, dab:nze k.o.ruty;nl\lują trady· 
5 cje S1W10ii1ch rodów. 
§ Aile ci mw;ycy, to j.alk gdyby a.rystdkra
!5 cja cygańskia. A jak wyiglą<la życie pow
- s:talaj masy węgierskich Cygainów? Pro-

blt-m to poważny, albowiem mieszka ioh 
na Węgrizooh 180--200 tysiięcy, ozyli, że sta
nowią prawie 2 proc. ludności kraju, pny 
czym przyrost naturalny wśród Cyganów 
jest vnaczrue wyższy niż W\Śród Węgrów. 

§ Za czasiów Horthy'ego Cyganie w pewnym 
§ sensie postawieni bylii. poza naiwias ISlpO-
E łeczeńsibwa węgierslkiegio. Dzliś stowje ~ie 
E różne formy, ażeby koczorWl!li!ka, przyaiwy
§ cziajone,go do wędT-OWania po kraju, zmiA
E nić w człowieka osiadłego, .:iJWiąza.nego ze 
- .stalą pracą. 

NaituTaJinie nie jest to proces obl'i.awny 
ina ktllk!a lSJt. Jaik zaś przebiegają jego eta
py, danym mi było przekooać się na przy
kładzie dwóch sk\lipistlt cygańsimioh w ko
mi tacie OsSJn®fad. 

„ W liczącej pon.ad 10 tys. mie~kańców 
i wsi Docozsma 21aproSl2lOIIlo mnie do szk<>-
5 ly cygańskiej, gdzie pod trO\Sllcl:iwą opieka 
E nauczyoieli uczą się bairdzo czam.ookie 
E i ba:rdzo cie!l'Ill!lJowrosie dlzieci. Wsrzystk:ie by
§ ly schludnie, dobrze t.ib:rane (&ZJkola pr.ze-

§ 
,,Pil'acuję w od roku 1951. Już mój ojciec §=_ 

był 11obC>łini!kiem w cegiieJ!Ili, tak :i:e jestem 
Cygmem osiadłym już w drugiim pokole- -=== 
mu. Nie mogę też sobie wyo()brmć życia w 
bbom;e. T.aborem jeźdrllił mój dziad, ja 
jednak wolę jeźdrzić„. wla.sinym mC>torem. a 
A mogę sobfo ina to po1Z1Wolić, bo przecież 
zamłl'la.m nieźle. Moje kontakty z prz.y:ro
dą? Lubię w medzielę wY.ie$a-0 za mfa
sflo, IuWę łol\Vlić ryby. lmhię te:i: muzykę 
i ·tamJoo. Nie w tym jednak widzę sens :i:y
cia. Pa>k!Qchalem nwją pracę, mój, dom: 
i crzmję się 7la.d01WOlony". ~= 

W cziasle pOOiróży po Węgirzech słys·załem 

Wliele cy<gańskich ipiooon.ek, melooii i ryt- _§=_ 
mów. Ale bodaj najbard:iJiej utkJWily mi w 
pamięci diwa rytmy - ten, który wysttu· 
kiwal na cymlbałach Cygan - muzyk w 
Seged:zie i ten, kibóry wydzwaniał miotem 
Cyga!ll - rzemieślnhll: w komitacie Cs.an-

. grad: oba bowiem są najbardziej charak
terysttyC7Jne dla dzis.iej·szych Cyganów, miesz
kającyoh w Węgier!ikiej Republice Ludo
wej. 

MIEQZYSLAW JAGOSZEWSKI 

-
I 
~ 

ilimllllllll!lllllllllllllllll 11111111111111111111111111111111 11111111111111111111111111111111 111111111111111!1111111111111111 m111111111111m11111111111111 

mn111111m1111m11111111m11111111111111111mm111mmmnm111m1111111111111111nnn111111umu111111111111mm111111nm111111nnm111111111111111111111111111111111111111111111111111111111nnu11111111111111uu1111111111111111111111111111mn111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 

Luna 
:i:y" 36 czerwca 1934 r. P_!'a.wdopodobnie zastrze· 
~ny wów<:mas rz,ostial ta.kr.ie Pia.ul W aschlnskii, po 
którym wszelki ślad z·aginął, W ten sposób usu 
nięto n 'a :vaiwme niewygodnych świadków pro- . 
wo~ji, 

Na razie w gmachu Reichstagu p31nuje Jeszcze 
ci!>Za. O godz. 20.35 noony stró:i:· Scholz w trak 
ciil oodzieimego obchodu rzucił okiem na. po
kryli\ wy.sC>ką kopułą. salę po.siedzeń i nie 
z.a.u.wa:i:ył nic podejrzallilgo, J>o.pier,o kilka m~
nlllt po dziewiątej powracający -do clomu z bi
blioieki :iµ,rodowej p~y !Jnter den Linden 
student teologii Hans Fliitter, przeeho.dząc obok 
gmMhu pairlamentu, usły'Ozał brzęk wybijanej 
szyby, zauważył jakąś sylwetkę w oknie restau 
racji pOSelskiej i do.jrzał błysk zapalanego 
świa.tł,a.. BLegiem ruszył więc na poszukiwa
nie policjamta: napotkanemu przy północnvm 
skrzydle gmachu brygadziście Buwertowi op-0-
wiedział, że pod·ejrzewa. próbę włamania. Po 
Iicja.nt biegnie we wskazanym kierunku, pe 
drodze dołącza się do łJiego jakiś mlody czło · 
wiek (student, uważa.jll;C że sp.ełnil swój ob~
wią.zek ud,a.ł się spokojlllie do domu) onz ro
botnik drukarski Thaler, który takż~ za u wa
żył próbę sfor.;owania &kna. Wszy>cy trz.ej 
widzą teraz ogień prz.eno:;izący się po oknaeh 
pa.rtel"ll. Buwert wyciąga rewolwer i sl.rzela., 
ogień milka ,jaik rzia. ~ęoieu\ m.a.rod;!eJskieJ 
~ó!.d.!ki. -

nad Reichstaqieftl 
Teraz ~biera się już g,a,rstka pnechodniów, 

kituś biegnie zaalarmować stra:i: ogniową i po· 
sterµJ!_ek p~licji przy Bra.mie Bra.ndenbur~ 
skiej, StMJały !Juwe~a ściągnęły tak:i:e poli-
cjantów IJ'atrol~jących pobliski Tiergal.'ten. Po 
chwlili słychać pierwsze jęki syr.eo, woriów 
stra.żaekieh i samochodów policyjnych, 

Zainim jeszoze rozpoezyna się przeciwpoża. 
r.owa akcja ratunk-owa, policjanci i stra.żnicy 
wdzierają się do ginaehu, mijają wielki hall 
z Jlllarmurowym po;iągiem Wilhelma I i wbi·e
gają do ,głównej sali posiedzeń. Nad trybuną 
prezydenta Reichstagu wznlfl!ii się ogromny 
łrzymełrOIWej wysokości płoml.eń. Ale ogień 
bucha i w iDlllych kąt,llA)h ogromnej sali, Nie 
ulega Wl\tPliwośei, że to nie przypa•dek, a. pod
palenie. Pozooita.wia,jąc strażakom walkę z rO'L
szalałym żywiołem, policjanci z wyciągnięty
mi pistoleta.mi przeszukują. teraz nie objęte 
jeszcze pożar.em korytarze I wkoje. 

W jednym z korytarzy policjant Poeschel do 
~trzeg.a biegnącego, zdy~nego osC>bnika, „Rę· 
ce do góry!". Nieznajomy za.irzyin.uje się w 
miejscu, czyni ruch j.a.k gdyby chciał ucie
kać, ale gdy policjant przykłada mu lufę re
wohveru do pi.eni, 11nosi ręce do l!'ÓTy i nie 
rusza się z miejsca. 

H{l]ender Mal'inus V3ltl der Lubbe schwyta
ny z.ostał na got§eym uczynku podpalenia 
Jł,eichstagu. 

'if!.1~ ~aoll ·~~J.!l ~~ ~ ł!f!e~J: 

samochody :i; policją i dygnit>arzam!i no.weg~ Anglik z.e zd11mieniem spojrzał na zegarek: 
reżimu. Pierwszy p.ojawia się na miejscu li.er- 9.47. Zaledwie prłed dwudziesiu minutami po
mann Goering, którego siedalibę w pruski!D licja ujęła jakiegoś cudzoziemca i zabra!ia na 
ministerstwie spi:MV wewnętrz,nych dzieli od ko!Jlisaria.t. Na razie nic jeszcze nie wia.d.omo 
Reichstagu zaledwie trzysta metrów. Z&nim o przyczynach pożaru. Skąd więc ,.narodziny 
jes.zcu dO<Wiaduje się o ar.eszl>owa.niu• Holendra, no;'ej ery"? Ale f.a.kich pytań lepiej nie zada· 
wyjaśnia dziepnikarzom, że poia.r Reichstagu wac. 
jest sygnałem do komun:istycznej rewolucji. * * * 

Goering popetnia zresztą peWllll\ gaffę: chcąc Ile osób padło ofouą repr,esji w tygodniu 
zapewne wywrzeć wrażenie na dziennika.rz.aoh, poprzedzającym wybC>ry powszechne nie 
ujawnia istnienie podziemnego przej,śoia mię- wiadomo. Oficja.Inc źródła l!IÓWia 0 czterech 
dzy swoją rezydencją prezydenta Reichstagu tys'iąeaeh a.resztowanych działaczy k omuni
a. głównym gmachem! To w tym przejściu stycznych, socjal-demokratycznych ; rl<.>mokra
właśnie odn.a.lezfono zapomnianą pr!ez j,edneg.!! tycznych, w tej liczbie wielu ochronionvch 
z SĄ-ma.nów kurtkę. Ale Goering- nie daje nietykialnością poselską członków Reich , tagu · 
się zbić z pantałylrn - podpalaczami są na prawdopooo·bni~ jest to liczba b.ardzo ;3 ni.żo'. 
pewąo komuniści, choć być m<lże przę~rani na, gdyż tylko w nocy na 28 lutego r>rzeprowa 
w mundl!!'Y SA,„ ' d-zono w samym Berlinie J500 aresztowań a w 

Nie o wiele zręczl}•eJ&zy je~ sam Adolf ca.łych Niemczech - p1>nad IO.OOO, Ą.I~ nie 
Hitler, pnvbvly wraz z Qoebbehem na mieJ· a.reimtowanie przez policję było najg-orsze: 
jCe pożaru. W obeoności korespondenta bry· przez ulice Berlina i innych miMt przewalily 
tyjskiego dziennika „Daily Exp_ress", Seftona się,. całe kawalkady cieżarów.~k, wypełn i:>nych 
Delmer,a, mówi do von Papenia, wskazując rę- rozJuszonymi SA-manami, którzv na wła sną 
ką na. płonący gmach: rękc p<>rywali przeciwników reżimu , w yw<>zili 

- Oto znak zesłany przez Boga. Te<raz nic do k<>szar SA, bili i torturowali swoje <lfia ry 
nam już nie prz.ei;;zk~dzi żelazną pięśeią zdła- W najbardziej be.~tiahki sposób. W t ych dn iarh 
wić komunistó\y. społec-zeństwo niemieckie - i światowa opinia 

A zwraeaJąc się d,o Delmera dodaje: publiczna - miałv PO raz pierwszv :i<wn3ć 
- Jest pa.n śwjadkiem na.rodzin nowej i wiel przedsma.k prawdziwego charakteru r'llądów 

kiej ery w dziejaeh Niemioo, ?Jo ~Up(a.l~nie „bruna.t.µych koszul".„ • 
~~t ieJ ·P~tk•ieµil TADEUSZ SZAFAR 
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Dalszy ciąg onowieści w dwu rozdzia
łach i siedmm częściach, którą na.pis1:J/a 

~ nie tylko dla nań 
~ Magdalena. Sa.mozwa.niec. 
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D7lW0111ek I trzeba lecieć do 
choreg<>. - A tutaj d-z.iooiak 
za.śnie, to z państwem mo
żemy sobie siedzieć i spo
kojnie patrwć. 

W Krysi drgnął ból, któ
ry juiż od dawna w s<>bie 
nosiła: „Z państwem". 

Franek tera.z Już nigdy 
nie ogląda z nią telewizji 
i wychod7Ji. z ,d<>mu. Per-
spektywa wiee0oirów spę-
dzanych przy tełewizor.i:l' 
we dwie z tą tęgą prostacz
ką z wąsami wydała jej się 
dość kos'Ł!Uarna. Los chce 
jej w młodośei umościć ży
cie sta.rsr.i:ej spok()jnej ko-
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wać po wszystkleh C1Ztereeh 
łapkach. 

Mój Misiek! Moje 
srozęścle! 

- Miły d7lieela.k - po
chwaliła go pani Jó7,efa -
i do.brze ułożony. A ba.r
dzo krzyczy po nocach? 

OwS'T.em prz:vznał? 
SIWZerie Krysia - j~k to 
dzieclro ma dopiero pól 
rok!u. 

- Piękiny wiek! - powie
działa poważnie i ja.k gdy
by z odcieniem zivroroścl 
J6-zefa. - Może się wyd'1.iie
rać, ja w szpitalu to do 
ka-zyków chorych byłam 
przyz;wyczajona. A nich się 
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- Nte wiem czy Ja z tym 

babScztyłem wytrzymam 
spojrzała pytająco na mę
ża. - Cóż za straszne ży
de &ię przede mną odsta
nfa. 

Fra.nek miał już oohoti: 
t>OW!ied:!lieć „samaś tego 
chcia.ła". a.le żlll mu się 
jej z.ro•bllo. Odr<>btina serca 
się jednak w tych egoistal'h 
koła.cze. Objął ją ramieniem, 
po.gładzdł po głowie i po
calo-ł w er.rolo. Od rarzu 
zarzuciła mu ra.miona na 
szyję przyeią!l111ęła jeg11 
twa.rz d.o SW()jej i pocało

wała w usta. Wys.iłil ~ię 
również na pocałunek go-

- :iO -
Pnecież mówileś, te 

on nie ma telefonu. 
- Poprosrzę sąsJada, aby 

go do telefonu We2Wał -
skłamał. Albo wieSIŁ co, 
wpadlll.ę do niego i powiem. 
że me będę d7llsJ.aj u nie
go noc()Wat. 

- I nie wrócisz.„ Już Ja 
clę znam. 

- Wrócę za pół god7iiny. 
przysięgam. Skoro ai raz 
obiecałem. 
Wrócił !"llemywiścde po 

f,:rzech kwadransach, zły, na 
ba.rmuS11J001y, powiedwti!: „nie 
będ'l>iesz miała ze mnfo żad 
nej pociechy, bo mnie PO· 
ł·womie łeb b(}li'. 
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biety. - Tylk<> się Jllie dal! 
- post.a.nowiła moono. Be
d7;ie wi~rami cbodz.ila do 
kina, do kawiarni. Ma prze 
eież koleż!l!nki I kolegów. · 
- Oo u dia·bla się z nią 
porobil-0? A wszystko pru•z 
niego, pr.i:ez Misi.a. Spojt'7.a
ła niechęt.nie na d7.ieeko, 
które s~arało slę nóżkę wio 
żyć d-0 nosa. Ale poniewał 
w tym moml'lncie jak gdy
by roiz.umiejąl' jej nagły i.al 
do . niego, sp1>jnalo na nią. 
niebieskimi OC'l.kami l u
śmiCtlhnęlo ~e więc od ra
zu jej złość, przemieniła 
się w czułość, porwała je 
w objęcia I zaczęta cało- I 
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drą - myśla.tam sobie - a 
ja muszę się wyspać. 

Krysia s.po<jrz.ała na nią .,. 
pewnym n.iepokojem. - Ale 
nieraz będ7.le pa.ni musiała 
w nocy gdy \Vl"'t.e5zcrŁY, 
wstać i przewinąć go. 

- o ile snę przebudzę -
odpMViied?Jiala i uśmiechnęła 
się oo nie ozdobiło bynaj
mniej je~ dużej nalanej twa 
rzy. - No oo Ja teraz pój
dę do k()Jeżan.kl po neezy. 
Do widzenia pańsLwu, wró
cę ui. god'l.line. 

Gdy ode5'Z<la, Krysia nu
ciła slę na. fotel i rekami 
ścisnęła głowę. 
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rąey I wnikliwy (świnJa je
stem) pomyślał uczciwie. 

- Nile idź d7iisdaj nigdzie 
na noo - poprosi.iła - śpij 
ze mną„. tak jak dawniej. 
Ta.ka jestem za tobą stęsk-
nJona. · 

Moment wahani.a, który 
wyra:inie odbił się na jeiro 
twa.rzy. NJepokój w ocrz.a.eh, 
lekkie skrzywienie ust, ściąa-
11lięte brwi. 

- Małego da,my do kuch-
11li - będ.7iie spał rarzem z 
tą z tą ..• babą - rzekła. 

No, niech ci będ7Jle. 
Ale muszę z.aJełe.fonować 
do kolegi, żeby na mnie nie 
CtŁekal, nie niepoikoJl się ••• 
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WYl>ił klilka ~lMlek her
baty z cytryną i od ratZu 
położył się na. ieh ws·pól
nym szerokim tapcrz.aruc, 
okrył slę kołdrą po szyje 
i zasnął. Pani Jcmefa przy
st11a. ta.srmrzą.c ciężką waUrb-
kę. • 

- Dzisiaj Jest Pa.n Ba.roo 
w Telewizji - będ7iiemy pa 
trzeć, a ja Silę później rori:
pakuję. 

- O nie, moja pani Jó-
7.efo - rz.ekla stainowmo 
Krysia. Mowy nie ma! Pan 
juź za.snął, n.ie można a-o 
bud7llć. 

mahn cłac n hdzle6) 

W relacji sza•radzi6t6w spra.wozdamie wYglądałoby na
stępująco: 

POZIOMO: pcmad 3.000 odpowiedzi uczestników turnieju 
z Lodzi, województwa i ~raju. 

PIONOWO: Waldemu Herzog, Jan Marcinia.k, Hen.ryk 
Łatuszyński, Zb. Skalski i Zofi.a Witt - ' piątka najlep
szych. 

Dl'liennikarz-laik dostrzegł wszakże coś więcej - kil.ka 
litrów wypi1ej kawy, p.arę setek wypalonych papier~ów, 
kilkanaście złamanych ołówków i zacinających się dłu
gopisów, a poza tym atmosferę pełną napięcia. poddener
wowania i skupienia. W s.umie impre1,ę, Jakich oby jak 
n,ajwięcej i jak najczęściej. 

„Panorama" ze sw"j strony dziękuje Klubowi Sza-ra
dzistów LOK za pomoc w :wrganizowaniu Koresponden
cyjnego Turnie•ju, zaś dyrekcji LOK za przychylność 
1 finam.sowe poparcie. 

- JAK SPĘDZAOIE KAR
N AW ALOWĄ SOBOTĘ? 

- IDZIEMY NA BAL DO 
BIALYCH LOZECZEK„. 

TO ZNACZY, ZE IDĄ 
SPAC. W ROKU 1968 KAR
N AW ALOW A SOBOTA NIE 
MUSI PLYN'\C POD ZNA
KIEM SZALE!IJSTW A. DOM, 
HERBATA, TELEWIWR Z 
PROGRAME~ ROZRYWKO
WYM I FILMEM, KTORY 
SIĘ OIĄGNIE DO POZNA 
W NOC - J A.K W KAŻDĄ 
SOBOTĘ W ROKU. TYLI\:O 
SYLWESTER JEST JESZ
CZE „WYBUCHOWY" Z 
ROZPĘDU TRADYCJI. LECZ 
OORAZ WfĘCEJ OSOB 
SPĘDZA I TEN WIECZOR 
PRZY SZKLANYM KO
MINKU. 

lale łóżeczka" 
- to dziś tyl
ko dowcipna 
przenośn i a. Ale 

• 

1e 
bawi~ siE: $kiromnieJ. Karna
wał 1884 roku uiplyinąl na 
ziemiach pols11nch pod :lltlll-

kiem „wełnianych wiecror-
ków". Organnz.atoa'ki za.baw 
dopisywały do zap.ro5'2.eń.: 

• „Ponieważ positanowiono 
większo.ścią glosów, aby tyl
ko wełniane l"1Uknie stanowi
ły toa.letę pań, śmiem pro
sić o zastowwanie si(;l do .,o-
wyższej ustawy". 

OBRAZA ZA PAWIA 
Komu z nas chciałoby się 

„specjabnie" l•brać, aby w 
mroźny wiecz<'r biec do ilali 
ratusz.owej tylko po to, że
by wysłuchać odczytu o Hlt>
ra.turze? Tymczasem w 1885 
roku z takiiej właśnie okaz.]i 
wydzierano robie z rąik: za
proszenia i karty W'51tępu, 
Prelegentem bvl Duńcz.vk. 
JP.rz.y Bra1ndes, autor słynne
go wówczas w Eluropie dzie
ła „Główne prądy literackie 
XIX wieku". Co prawda, p;> 
'Odczycie trochę się na nieg.1 
obrażono i komentowano z 
krz)"\vymi minami, że por<'>w
naJ: Słowackiego, którego oo
ez.ji nie hJ::d, do.„ pawia 
(Polaków nie udobruchało to. 
że o Mickiewicz.u powiedział 
,,orzeł", a o Krasińskim „ła
będź"). Mimo wsz.ysllko Bran
des miał ogrolllJlle powodze
nie. Zaćmi·! nim nawet inną 
wielką gWia2Xl.e karnawału 
Helem~ Modrz.~jewską, 

POD OCHRONĄ 
PAROWYCH SIKAWEK 

W ciszy wiec?.A>TÓW końca 
XIX w. długo rozpamięty-
wano jedno z najwięk-
szych wydaP.eń artystycz-
nych: wyst.ępy francuskiej 
tragiczki Sa.ry Bernhaird'l 
Bo\esilaw P:rus pisał w 
„Kronice tygodni•owcj": „„.Jesit 
nie tylko genialną alktorką, 
ale jeszcze maluje, rzeźbi. u-
biera s:ę fenomenalnie, je:ź-

kiedyś tak s'~ __ _ __ _ 

dl7i bal-O'llem, ~amijętnie pilw
j e kom00yjki i jest na tyle 
ostrorżną, że sama w nicih 
nie gra. Oprócz te.go jesit 
piękna jak hhstr.pański ainioł, 
~huda jak rosół w taniej 
kuchrni i - cz.uje niep<J1kona-
111y wsbręt do milo.ści, cze
gom jednak nie sp<rawdzal". 

Tak reklamowana pani 
Bemnhar<lit mogla snę obawia~i 
- niczym dzisiaj Beatilesli. -
szarrży tłumu adoratorów na 
swą ooobę. Tuteż władze <r 
toczy·ly ją zapobieglirwą <>
pieką. Kiedy w styczniu 1881 
roJru przyjechała do Warsza
wy, na dworcu dyżt.rowaLi 
żandarmi na koniac'h, wiz.dJuż 
całej trasy :P1'7'ejazdu do h{">
telu ustawiono policję, a w 
bramie hotelu podcq;as jej 
pobytu dz.ień I noc stacj·on°" 
wal oddlzial wojSka. Ale ku 
ogól;nemu rozczarowaniu wiel 
biciele zaohoW">-wali się spo
!kojnie. Nie użyto nawet spe· 
cjalnych sikawek parowych, 
któ.re ulokowano przed te
atrem, aby gasily ewentual
ne zbytnie zapaly po wymę
pie aktorki w „Damie Ka
meliowej''.„ 

Na ka.rinawałowym firma
mencie jaśniały jes7..cze dwi" 

. wielkie gwiazdy, Helena Mo
drzejewska i Ignacy Pade
rewsiki. Oboje miesz~ali sta
le za g·ranicą i prz.yjeżdżah 
do Polsiki tylko na gościnn" 
występy. W st.oounku dl:> nich 
entuzjazm miesz.al s;ę ze sło

wami wyrzutów za to, i7 
swoją wspaniałą sztuką ra
czą sowicie vbcych, podcz.a;o 
gdy rodakom p01kaziują się 
rzadko, w prz.,.jeździe na :i;a
chód z występów w Pet€1"9-
bt.:-rgu czy Mo5>Mvie. 

• • • 
Choć w latacll osiemdziesią-

tych karnawał był jedyną o
kazją aby się do upadłego wy 
tańczyć i wybawić - i wtedy 
nie ustrzegł się przed kryzy-

sami. Bywalcy lu~ncert6w I 
bai'ow rekrutowali się tylko 

· z jednej, niezbyt licznej war• 
stwy najzamoźniejszycb oby• 
watell i jeśli akurat nie de>pf 
sały im fundusze, najwspanial 
sze Imprezy robił„ klapę. Tak 
było na przykład w 1887 roku 
kiedy nawet · tradycyjna ma! 
skarada, otwierająca karnawa
łowe szaleństwo, świeciła puat 
ką, podo~nie jak wszyUkle · 
następne. 
R6wnieł w prywatnych salo 

nach karnawale>we soboty U• 
pływały w ciszy I mroku. Na 
pociechę „niedobawionym" nie 
było nawet małego ekranu, z 
którego Jerzy Połe>mski c:r.a• 
ruje walcem nad walcami ••• 

I. K. 

Jan Sztaudynger 

na pierwszych 
rodziców 

Cóż 

Bó~ 

mi tam boskie 
najstrasrzm.iejsze gniewy, 

Adamowi raj wziął, 
nie wziął Ewy. 

zwał bal na<l lllll~lllllllllllllllllll~lllllllllllllllllllllllllllllliliiill1 balami, najwy-
twoon :ejsza z. 
puhlicz.nych za

baw. A nazwa stąd., że cały 
doohód sz.ed! na wsipomo?:P· 
nie s11pitali dziecięcych o 
które władze praw1e nie' dba 
ły. Na tym balu Ql?°'Viąz.v
waly specjalne stroje: d.1a 
pań b le toa~ety, dla panów 
fr.akoi z białym kwiatem w 
butonierce. I 51Pecjalne deko
racje: wszystko na b alo. Mo
że i śmiesiznie wyglądało to 
morz.e bieli wokół tat'lcz.ących 
i starsze damy w śnieżmych 
suilmiaoh - ale wrażenie bv
lo niezapomill.iane. 

K:tóregoś roku pa.nie s!() 
7lbt.1n towaly. N aJpierw rP
dakcja kobiecego „Bluszczu" 
a w ślad z.a nią siedemdzie
siąt poznańskich obywatelek 
opublikowało odez.wę, żebv 
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KRZYż.OWKA 
(PREMIOWA.N A. KSIĄZKAMt) 

Zamiesz.crone poniri.ej objaś
nienia wyrazt.w krzyżówki 
podane są w innej kolejnoś
ci niż w diagramie. Li.tery 
wpisane w diagram mają 
ułatwić rozwiązanie zadania. 
Część telewiz.ara - Spec od 

afer - Ho! ho! Ale desizcz -
Kontynent - OrS12.ak pogrze
bowy - Zwie17.ęla gospodar
siki~ - „Kocham" po łacinie 
- Pospolity minerat - Cz.ę.ść 
spłaty - Bogini mądrości -
Gaz bojowy - Nieporządek 
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Od!kryty wagon. towaro
wy - Człowiek, którego jed
nym z rodz.ie<iw jest biały, 
a drugim Indianin - Cz.lo
wiek wyz.y&kujący łabwowier
no.ść ludzką - Marka mot.o
cy'kli i samochodów niemiec
~ich - Kawałki lodu na rze
ce - Bogini zemsty - W grec
jcim teatrze m1ejsice dla wi
dz.ów roz.t<Yi:one półkoliście -
Pensje, stale wynagrodzenia 
służącego - Rodz.aj obuwia -
Wielomiejscowy dawny po
jazd kionny Mięso dla 
hien i szakali - Wprowadza
jący coś nowego - Partia z.a
tożona prz.ez L. Waryńskie
go - Pieniądz naszych sąsia
dów - Duiżo drzew. 

.,.TER" 

RoZJWią:z.ania niniejszej krzy
żówki należy nadsyłać na 
adres „Dziennika" w termi
nie 7-<ln.iowym. Na koper
tach prosimy dopisać „kirzy
żówka" . 

Nagrody książko·we m roiz.. 
wią'llallie kl"Zyżówkii z dwa. 
11 lutego wylosowaJI: 

Jerzy Pacholski, L<XM, rd. 
Rojna 16, m. f;9, 

Bogustaw Kędzia, l..ódź, ul. 
Wł. BytomSlkiej 7, m. 13, 

Maria Skóra, Lódź, ul. Mail
b01:-ska 10, m. 4, 

Ni.na U:r<baruak, Aleksan-
drów Lódz.ki, ul.. Wierzbiń
ska 25, 

J. Ambrozik, Lódź, ul. Lę
oz.ycka 22a. 

Kiedy stwm-zyl Bóg Adama; 
On :oo.pytał etę „A dama?". 

Jabłek nie jadam. 
Zmądrzałem, 

Adam. 

Z czego się Ewie 
spowiadam 

A no z tego, żem 

nie Adam. 

wiem ••• To nie takie trudne .•• 



WAZNE TELEFONY 
Informacja telefon. 03 
Pogot. Ratunkowe 09 
Pogot. MO 07 400-00 500-00 
Straż Pożarna 08 
Informacja PKS 265-96 
Informacja PKP 5bl-ll 

TEATRY 

CO!Jdżle? Ki,fDY? 
ADRIA - Pożegnanie z (ang.) od lat 11 gach 
· tytułem. „Dwie strony 15, 17. „Zwali go Al 

od lat l~ (pol.) godz. 
15, 17.3(), 20 < 

TEATR WlELKl g. 19 medalu" od lat 16 Capone" (jug.) od lat 
„Rigoletto" (ang.) g. to. 12, 18. 20, 16 g. 19, 26. 2. nieczyn 

TATRY - Bajki: „Noc 
niespodzianek", • .z+2••, 
„Prtygoda w dżungli", 
„Gdzie Jest słonecz
ko", „Peti i czaro
dziejski samochód" g. 
10, 11, 12, 13, 14, 15, ' 
16, 17, „Czterej pan
cerni ł pies'\ zestaw I 
od lat 1 (pol.) godz. 
18, 20. 26. 2. Bajki g. 
16, 17, „Czterej pan
cerni i pies" g. 18, 20 

26 . 2. nieczynny „Pokój przychodzące- ne 
TEATR POWSZECHNY mu na świat" od la• l'RZEDW!OSNIE - „Na 

g. 11 „Klub kawale· 12 (radz.) godz. 14. 16. pomoc" (ang.) od lat 
rów", g . 19.15 „Swię- 26. 2. „Zwycięstwo n a ri 11 g. 15, 17.30, 20 
ta Joanna" Wołgą" od lat 11 (radz.) 26. 2. jaK wyżej 
26. 2. n' :>czynny g, 10, 12, 14, 16. 18 20 PIONIER - „Drewniany DYZURY APTEK 

TEATR JARACZA (W sa CZAJKA „Sobótki" jeździec" g. 15, „We-
193, Nl
R. Luk

Rzgowska 
21, Naruto-

11 ul. Moniuszki 4-a) (pol.) od lat 14 g. 13.45, sterpłatte" od lat 14 Piotrkowska 
g. 15 „Mój biedny Ma "Faraop" (poi.) od la t (poi.) g. 16, 18, 20, 26. 2. clarnia.na 15, 
rik'', g. 19 „Nic zapo 16 g. 15.45, 19, 26. 2. - przedział morderców" " ' mbucg 3, 
Dlnisz owych dni" nieczynne ~ lat 16 (franc.) g. 51 Gdańska 
26. 2. nieczynny ENERGETYK - „Quer> 16, 18, 20 wicza 42. 

TEATR NOWY godz. 11, tin Durward" (USA) PO KOJ - „Była sobie 26, z. 
15 „Trzy białe strzały" od lat li g. 15, 17, 19, świnka mała" g. 11, 
g. 19.15 „Damy i bu- 26. 2. nier.zynne „Symfonia leningradz Ossowskiego ł, Gaga-
zary". 26. 2. nieczynny GDYNIA „Wikingo- ka" od lat 12 (radz.) rlna s. Tuwima 19, Piotr 

MAŁA SALA godz. 20 wie" od lat 14 (USA) g, 16, 18, 20. 26. 2. kowska 25, Przybyszew-
„Skiz". 26. 2. nieczyn- g. 10, 12.30 15, 17.3-0, 20 „Symfonia leningradz skiego 86. Limanowskie I 
na 26. 2. „ Wycieczka w ka" g. 16. 18, 20 go 1, Karolewska 48, 

TEATR 7.15 godz. 19.15 nieznane" od lat 16 REKORD - „Aza na 
„Mordercy stowar~ysze (pol.) g. 10, 12, 14. 16, spacerze" godz. 10.30, DYZURY SZPITALI 
ni", 26. 2. nieczynny 18, 20 ll.30, „Morderca zosta 

OPERETKA godz. 19 HALKA - „.Abecadło" wia ślad" od lat JG Ul. curie-SkłodowskieJ 
„Niedziela w Rzymie" g. 15, „Zwycięstwo nad (poi.) g. 12.30, ~5. 17.30, 15 - przyjmuje rodzące 
26. 2. nieczynna Wołgą" od lat 11 20. 26. 2. „Zycie mal- I chore ginekologicznie 

ARLEKIN godz. 11, 15 (radz.) g. 16, 18, 20, żeńskie" c;:z. I „On" z dzielnicy Górna; ul. 
„Gwiazdeczlta za.spa-1 26. 2. „Nieprzyjaciel u od lat 16 (franc.) g. sterlinga 13 _ z rejonu 
neczka", 29. 2. g. 17.30 progu" od lat 16 (ra<iz.) lO, 12.30, 15, 17.30, 20 poradni „K" - przy ul. 
jak wyżej · g, 16, 18, 20 ROMA _ „Gapa" g. 10, Kopcińskiego 3% i N~-

PINOKIO g. 12 „Gdzie [ l MAJA - „Zła kró- 11 Gdzie jest gene- ·,.,rotkl 60; ul. Przyrodni· 
jesteś A". 26. 2. nie- Iowa" g. 10, li. „Sami r~ł" "od - lat 12 (poi.) cza 7.9 - z rejonu po-
e;zynny na wyspie" od lat 14 d · K" 1 Pl t 

KABARET „AGAWA" (jug.-NRF) g. 12, 14, g. 12, 14, .16, 18. 20. ra m " przy u . .o r 
(w kawiarni Agawa") 16 18 Kochanka" od 26. 2. „Zyw1 i mart- kowski~ 107 i 269; ut. . " • • " . 

1 
wi" I i n seria od lat M. Fornalskiej 37 - z 

g. 22.15 „Nie wychylać lat 16 (szwedzki) g. 20 d ) 10 14 18 dzielnicy Polesie; ul. 
się". 26. 2. nieczynny 26. 2. „Sami na wys- 14 (ra z. g. ' . ' . Łagiewnicka 3ł-36 _ z 

MUZEA pie" g. 16, 18, ,,.Ko- SOJUSZ ""°; „Utrapienie dtielnicy Bałuty i Wi· 
MUZEUM HISTORII 
WŁÓKIENNICTWA (ul. 
Piotrkowska 282) godz. 
11-16. 26. 2. nieczynne. 

!llUZEUM SZTUKI (Więc 
kowsklego nr 36) godz. 
1~16. 26. 2. nieczynne 

~1UZEUM RUCHU RE
WOLUCYJ:\!EGO (Gdań 
ska 13) czynne w g. 
10-17. 26. 2. nieczyruJe 

MUZETJM ARCllEOLO-
GICZNE i ETNOGRA
FICZNE (Pl. Wolno
ści 14) god.z. 11-16. 
2a; 2, nieczynne 

chanka" g. 20 z kozłem• godz. 14, dzew 
ŁĄCZNOSC - „Wojen- „Weź ją, jest moja" · 

ka, wojenka" od lat od lat 16 (USA) go~z. Informacje o dyżurach 
14 (franc.) g. 15, 17, 19, 15, 17, 19, 2.6. 2. „Scia- szpitali inn)"Cb &pecjal-
26. 2. „zamieńmy się na czarovnuc" od lat ności _ tel. 03, 
mężami" od lat 16 11 (poi.) g. 17, 19 Nocna pomoc lekar-
(USA) g. 19 STOKI - „l\larysia i ska, ul. Sienkiewicza 137, 

ŁDK - „Ostatnie polo- krasnoludki" (poi.) g . tPI. 444-44 - zgłoszenia 
wanie" (USA} od lat 14, „c.zterej pancerni na wizyty domowe w 
14 g; 14.45, 17.45, 20 i pies" zestaw IV od godz. 19-5. Na miejscu 
26. 2. jak wyżej lat 7 (poi.) g. 16, 18„ 20 przyjmowani są chor-zy 

Mt.ODA QW ARDIA - 26. 2. „Janosik" od lat w godz. 16-7. 
„osfatni Mohikanin" 16 (czeski) g. 16, 18, 201 Nocna pomoc plelęg
od lat 11 (NRF) godz. STYLOWY _ STUDYJNE niarska, AJ, Kościuszki 
10, 12.30. 15, .17.30, 20 Najlepsze filmy krót- 48, tel, 324-09 - zgłosze-
26. 2. jak wyzej lrnmetrażowe g. 13.30 nla telefoniczne na za. 

MUZA - „Zaczarowana Anioł zagłady" od biegi do domu w god·z. 
studnia" g. ,!4. „Testa i~t 16 (meks.) godz. 19-4 .. 
ment Inków od .lat !5.45, 18, 20 .15, 26. 2. Sw1ąteczna pomoc le-

BALTYK „Słodki 11 (bułg.-NRF-w!.-h1sz Anioł zagłady" godz. karska: dzielnica Sr6d-
ptak młodości" od lat pański) g. 15, 17.30, 20. i'a.45, 18, 20 .15 mieście - Piotrkowska 
16 (USA) g. 10, 12.30, 26. 2. „Testament In- . 102, tel. 271-80, Bałuty -
15. 17.30 zo ków" g. 15, 17.30, 20 STU~~~ - „Ratuj dzia z. Pacanowskiej 3, tel. 
26. 2. jak wyżej OKA g. 15 Bajka ~z•u„ g. l6, „Chudy 1 541-96, Górna - Lecznl-

POLONIA „Najwięk· „Lody śmietankowe'', mm od lat 16 (pol.) cza 2-4, tel. 440-62. Po-
sze widowisko świata" ,Zejście do piekła" g .. 17 ·15• 19.30. 26· 2· 1esie - Al. \ Maja 42, 
od lat 11 (USA) i:odz. (poi.) od lat 11 godz. „Niep.?koie„ wycbowan tel. '305-83. Widzew -
10, 13. 16. 19 16, l~. 20, 26. 2. nieczyn ka Torlesa od lat. 16 Szpitalna 6, tel. 271-53. 
26. 2. jak wyżej ne (NRF) g. 17·15• 19·30 Zgłoszenia na wizyty w 

WISŁA - „Zywot Ma- POLESIE - g. 14 Bajki, SWIT - „Aza na space domu w godz. 10-15. 
teusza" od lat 16 (pol.l „Dziadek do orzechów" rze" godz. 10, Il, 12. ambulatoria czynne do 
g. 10, 12.30. 15. 17.30, 20 (poi. )od lat 11 godz. „Jak zdobyto Dziki za 17. Zabiegi plelęgnlar. 
26. 2. jak wyżej · 15, 17, 19, 26. 2. j. w. chód" od lat 16 (USA) skle wykonuje się w 

WŁOKN"IARZ - ;,Ame- (be.z ~oranku) godz. godz. 13, 16, 19, 26. 2. tych punktach w g1JdZ. 
ryk»ń'~*- ...._,.. -óa. 1 · cl,7, li „MJlclll<'_- irwiazda" oo 8-18; zgłoszenia na za. 
16 (U~) g. l-0, 12.30, _pOPULARNB - „Ozie· lat 12 (poi.) g. IO biegi w domu w godz. 
15, 17.f!l ~o. „,21 .J. w. cl kapitan.a Gran.ta" 12.30, „Cala naprzód" 8 ... t'l, 
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Już dziś możesz : 

z 

W tych dniach w ZPB Im. 
Harnama ukonczano prace la 
,oratoryjne nad wprowadze

niem włókna syntetyczne~o tło 
produkcji welwetu. Jcdno~il 
nie zakład dostarczył na TY· 
nek tltaninę welwetową z do· 
mieszką włókna syotetyc~ne
go - „Polan". Jak wykazały 
próby w Centralnym Laborato 
rium Przemysłu Bawełnianego 
- tkanina ~a jest znacznie 

polanem 

l>ardziej trwała oraz posiada 
efektowniejszy wygląd. Próby 
zastosowania wlólrna syntetycz 
nego do produkcji welwetu -
•tasowane na szeroką skalę za 
granicą po raz pierwszy 
przeprowad·iono w kraju właś 
nie w zakładach „Haroama". 

Na zdjęciu: ostatni etap pro 
uultcji - przy suszarce ramo
wej typu 11axtosn. 

TP.kst i foto - A. Wacb 
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Jakie to hasło? 

Konkurs z okazji Swięta Kobiet 
Zbliżamy ~ię ku końcowi na

szego kO'ltkursu. Dz-iś przedo
, statnl - siódmy z kolei - ry
sunek z sylabą potrzebną c\o 
zestawienia hasła. Razem z o
statnim rysunk iem 7.arn·ef": .... . · 
już kupon. Wyszukane hasło 
prosimy - wraz z Imieniem I 
nazwiskiem oraz adresem -
wpisać w kupon i nadesłać na 
adres redakcji z dopiskiem na 
kopercie: „Konkurs z okazji 
Swięta Kobiet". 

Trafne odpowiedz! wezmą u-

Lekceważył 
wezwania WKR -
zapłaci · grzywnę 

/;dam Naruszewicz (Boj. Ge.t
ta Warszawskiego 5) ~lekcewa
żył sobie pisma WKR i nie stn
wit sii: - :nimo kilkakl'<ltn·"" 
wezwań - do rejestracji woj
skowej. Kolegium Karno-Admi 
nistracyjne ukarało go grzyw
ną w wvsokości 2500 zł. cw.1 

• 

ZAPgfA'J 
NTU 303-04 
p~!,8blft1 

ŁĄCZNY STAZ 
R. B. Pracuję już prawie 2 

lata ale w nowym zakładzie· 
dopiero od 6 miesięcy. Czy 
mimo to może on wytypowat 
mnie na studia? 

TOśćt' ~1W'~l!l'll/j j/1/f f~ 

dział w losowaniu następują
cych nagród: lo«Iówki, odkurza
cza, miksera froterki, „malin
ki" do wyciskania soków i 4 
talonów po 150 zl na usłni;i 
świadczone przez SQ·nię „Czys
tość", 

Brakujące numery „Dzienni
ka" z konkursowymi rysunkarr.i 
można otrzymać w następnJn
cych placówkach SJJ-nl „Czys
tość"2 ' "" \'alonie ,- p·d~•ctl" 
„Adaś", Pbtrkowska 174-178 . 
w salonie pralniczym J}rzy ·ni. 
Zaolzlan5klej 45 I w punkciP 
przyji;:ć na placu Reymonta 2. 

(kasl 

Bilety na występy 
Udo liirgensa 

W związku z ogromnym za
interesowaniem recitalem Udo 
JOrgcnsa, w dniu dzisiejszym, 
w godzinach od 10 do 15, czyn 
ny będzie w gmachu RSW 
„Prasa'', 1-· Piotrkowska 96 
punkt przedsprzedaży biletów. 

Komentuiemy 

Zbiorcze anteny 
P 

rzed kilku dniami Komitet 
Ekonomiczny Rady Mini• 
strów podjął uchwalę, że 
wszystkie wielopiętrowe 

domy budowane po 31 grudni::. 
br., muszą być wyposażone w 
zbiorcze anteny telewizyjne i 
radiowe. Odnotowujemy ten 
fakt z wielkim zadowoleniem. 
Od kilku lat bowiem .„Dzien• 
nik" pisał na ten temat, doma 
gając się zlikwidowania pogłę• 
biającej się wraz ze 
wnostem ilości tele- i radio• 
abonentów - auarcbii anteno· 
wej. W budynkacli wielopiętro 
wych dachy wielu łódzkich tio
mów wyglądają : jak skóry mon 
strua!Bych jeży. 

Przy indywidualnym zakłada• 
niu anten · przeważnie pow~tawa 
ty dziury w dachach. Przedosta 
wala się przez nie woda, sie· 
jąc spustoszenie w mieszka• 
niacb położonych tuż pod da• 
chami. O tym jak groźne to 
zjawisko, śwladr.zą dane opra
cowane przez fachowców nt. 
powstawania grzyba domowego; 
w dwóch trzecich przypadków 
przyczyną groźnego -iagrzybic· 
nla mieszkań są właśnie dziU• 
rawe dachy. · 

Warto więc chyba pomyśle<: 
również o instalowaniu anten 
zbiorczych w . domach Już. istnie 
jącycb. Można to robić rhoć)>y 
przy okazji remontów domów. 
Ten niewielki koszt i trud z 
pewnościa się opłacą. (wlt.J 

,,Ogród miłości" 
W poniedziałek - 26 lutego 

- o godz. 19.15, rozpoczyna w 
sali Teatru Nowego gościnne 
występy wrocławski Teatr Pan
tomimy, Program jaki zaprP.
zentuje on nosi tytuł ,,Ogród 
miłości". Reżyseria H. Toma
szewskiego, 
Zapowiedź występów Panto

mimy wywołała w naszym miPli 
cle żywe zainteresowanie. (Ml 

~ 
iXI ~ ·~,.,-..wa. _______ _ 
NIEDZIELA. o „Poezja Il 

wojny światowej w Związku 
Radzieckim" - prelekcja prof. 
1V. Popowa. o godz. 18, w 
Klubie Rosyjskim (Więckow
skiego 32), ppłączona z kancer 
tern. 

a „Wiatr z zachodu", „WśrOd 
gpr i dolin Arktyki" i „Notat 
ki z; i,, rogatej ziep1~','. - projek 
cla f!lmóW o godz. 12, w Mu 
reum Archeologicznym (Plac 
Wolnbścl 14). --

, fi ł" łl-fl.~ił 

PONIEDZIAŁEK. O „Ptze• 
. gląd aktualnej sytuacji mię

dzynarodowej" - odczyt red. 
J. Lebenbauma, o godz. 18, w 
lokalu ZŁ LK (A. Struga 1). 

o „Reymont - Miciński -
„Chimera" - prelekcja mg·r 
J. Tynecklego, o godz. 18, w 
ŁDK (Traugutta 18). 

o „Nowe zasady ullzietanla 
zamówiell spółdzielniom I wy 
konawcom prywatf!Ym oraz 
kontrok Ich legalności" 
.vykład red. T. Raabego, o 
!(odz. 17. w Stowarzyszeniu 
Księgowych (Piotrkowska 53). nabqć ·1 'Jłł 

wiosenną o·d zie ż I 11 • 

POt;EOAJĄ i 

RED. ukres zatrudnienia w 
zakładzie nie ma nic wspólne 
go ze skierowaniem na studia. 
Jedynym wymogiem jest aby 
kandydat na studenta praco
wał łącznie w zawodzie zwlą 
zanym z kierunkiem studiów 
określony na danym wydziale 
przeciąg czasu. 

ZYRANCI NIE DECYDUJĄ 

CZYTELNIK. Pracuję w pry 
wati:iym zakładzie, Znalazłem 
dwóch tyrantów zatrudnio
nych w zakładach uspołecz
nionych ale mimo to ORS od 
mówił mi kredytu na zakup 
mebli. 

760 lys. złotych kar 
SKLEPY MHD ART. ODZIEŻOWYMI 

i yiła!Jz~~: '~~:~=~~-~':;4!Jkia f 
od radio- i telepajęczarzy 

i
i w NAJ~~::~~~:~A;:;;~:s:::~~:c:AP:o:i~l.:968 r. 

RED.: ORS może udzielać 
kredytów tylko osobom za
trudnionym w zakładach u
społecznionych. Na tej podst.a 
wie odmówiono Panu kredytu, 
bo decydującym czynnikiem 
jest nie to gdzie zatrudnieni 
są żyranci, ale kPedvtobiorca. 

Okazuje się, że zjawisko ra
dio- .1 telepajęczarstwa występu 
je nadal. Kontrolerzy łączności 
~·vszukall w ub. roku w Łod.zi i 
województwie 2.90D nie za.rejestr<> 
wanych aparatów radiowych I 
490 telewizorów. Kary jakle z 
tego tytułu wpłacili posiadacze 
tych aparatów Wyniosły 760 tys. 
zł, 180 zł za kaidy nie zgłoszo
ny radioodbiornik 1 480 za tP.
lewizor. 

Stanowczo to się Qle kalkulu
je. Przypominamy więc naszym 
Czytelnikom, aby najpóźniej w 
7 dni po nabyciu aparatu zgła
szali go na poczcie. Jeszcze 
Wcią:!: są nieporozumienia. z od
blornlk~mi tran~ystorowyml. 
Wyjaśniamy, :!:e jesli odbiornik 
taki jest jedynym posiadanym 
radiem, to trzebn go zareJestrn
wać i u~czać comiesięczne 
<>płaty. lkas.> 
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ZAOPATRZENIE ZAPEWNIA WOJEWÓDZKIE 

• PRZEDSIĘB. HANDLU ODZIEŻĄ. „ ••. , ......................... „ •••••.•• 
•••••••~o•c•o~eoeee••e•••••••• • u • ·: w ag a, :· -------------Dr ZIOMKOWSKI - spe „WARTBURGA" lub 

cjallsta chorób wene· „SkOdę"• po małym 

OGŁOSZENIA DROBNE 

ZAPISY 
DyrekcJ::. Liceum Medycznego Pielęgniarstwa nr 1 
w Lodzi, Narutowicza 122 przyjmuje zapisy do 
liceum na rok szkolny 1968/69. Warunkiem przy
jęcia kandydatek jest ukończenie 8 klas szkoły 
podstawowe) oraz zaświadczenie o stałym miejscu 
zamieszkania w Łodzi. Bliższych Informacji udzie
la sekretariat szkoły w godz. 8,15-14, tel. 212-51, 

1334-k 

9 ł • •c•iel • ho o• "I 0 rycznych, skórnych l&-19 prze-biegu kupię. Tel. • w ascl e nreruc m SCI. : Piotrkowska 59 48397 i 479•73 499ol_g SKUTER „Ve•pa" sprze WERSALKI, tapczany, 
O O WIDZEW - domek jed- „SYRENĘ" w dobrym dam. Tel. 236-56 amerykanki na dogod-
• Państwowy Zakład Ubezpieczeń, • norodzin.ny, murow~ny. stanie sprzedam. Naru- · JAWĘ" - 175 sprzedam. nych warunkaeh poleca 

•
• Inspektorat Miejski w Łodzi przyporni- : częściowe wygody sprze towicza 105 m. 4, po Tel. 573-05 49804 g zakład tapicerski Gwoż-
• 

na, że termin płatności składki za oho- • dam, Łódź, sobolowa 8 godz. 18 49818 g .--,JAWĘ -350 „ pililie -sprze dziński, Curie-Sklodow-
. Be 1 k' 49543 g sklej 8 - -----49891 g e wiązkowe ubezpieczenia budynków z 9 r ows 1 „WARSZAWĘ M-20" dam. Stan bardzo do-

•. dzielni„: Górna, Sródmieście, Widzew : 1''ILMOWIEC na st•mo- sprzedam. Łódź, Podgór bry. Tel. 265-27 49814 g ROZSADĘ pomidO'Tów 

• 
minął w miesiącu styczniu br, 9 wlsku poszukuje niekrę na 28 49975 g GARAŻU -w - okolicyZu sprzedam. Tel. 483-37 

• e pującego pokoju ewent. „VOLKSWAGEN 
1200

„ bardzia poszukuję. Tel. MASZYNĘ·- rękawiczark-ę 
• W miesiącu lutym br. przypada ter- • r;e „~~~O~~o~~~~o. p~~~: silnkk na dotarciu sprze 573-D5 49803 g sprzedam-. Tel._ 4~·83 
•. min płatności z dzielnic: Bałuty, Pole- : kowska 96 dam. Laurowa 8 (Julia- FUTRO łapki kara- KOREPETYCJI z mate-

• 
sie. Wpłaty przyjmują upoważnieni e • POKOJE,--k-uchni'ę ::?w> " 4!1952 g kulowe, czarne, duże, matykl, fizyki udziela „ kupie. Oferty „4~831", magister. Tel. 533-20 e inkasenci PZU W Łodzi przy al. Koś- : „M-3", blQki (Fornal- „ZASTAVĘ" sprzed.am. Prasa, Piotrkowska 96 ----------

: ciuszki nr 53 w podwlirzu, prawa ofi- 9 skiej 48), parter, zamie Tel. 422-17 49972 g FUTRO francuskie,-czar OGRODNIK poszukuje 
• cyna, w lokalu FJN, e nlę na duży pokój z ku „ZASTAVĘ" 1967 r. po 

1 
ne, nowe łapki kara!"i.;- pracy. Oferty „49811" • e chnią lub 2 pokoje w 4.000 km, kolor niebie- !owe sprzedam. Łodz, Prasa, Piotrkows·ka Sil e Po terminie płatności będą pobiera- e śr6dmieściu. Może być ski sprzedam. Oferty , Podrzeczna 27 m. 7 :go 17 GOSPOSIA - samodzielna 

e ne odsetki i wysyłane upomnienia. • stare budownictwo. Ofer „4995~" Prasa, Piotrkow KOZUCH bułgarski dam ci? małżeństwa z dziec e • ty „49924" Prasa, Piotr ka 96 S<ko-męski, dziecięcy (8 k1em potrzebna na sta-
• Dla uniknięcia zbędnych kosztów, • kows.ka 96 lat), błam sprzedam. Te 

1
1e.:_22 _Lipca _ 5J..::-20 

: prosimy opłacić składki w terminie. : POKOJ w centrum od- T~~-!~_8325t'/2" ~~~~g iefon 579-61 49240 gl TELEWIZYJNE pogoto-
• 1363/k • naj!1;ę. Kaucja. Wiado- SZYNSZYLE sprzedam. wie niedzielne. Dynow-
• • mcsc: Warszawa, Staf- SAMOCHOD „1000-MB" Łódź, Sarnia 1 m. 1 (Wi ski, Piotrkowska 28 m . ......•••••.••••.•••..•••• _._._.„ _!a 11 l!!· 60, Lena!~ !±OW~, ku,plę. Tel. ~ <i.;eW) •9884 i 45, tel. ó<i7~ 49068 g 

................... 
! Placu ogrodzonego i 
···:. o pow. ca 15.000 m kw. I 1 zabudowaniami na okres 3 lat 

poszukuje 
w swlązku 1 rozbudową zakładu 

ł ZAKŁAD BUDOWY I MONTAZU ł 
: MASZYN PRZEMYSŁU i 
ł SPOŻYWCZEGO .SPOMASZ·" 
ł ŁODż, uL POJEZIERSKA 97. ł 
i Wymagane ' usytuowanie w okolicach : 

ł ulic: Pojezierskiej I Brukowej. : 

: Oferty pod w/w adresem w zamknię- ł 
ł tych kopertach z podaniem warunków ł 

•ł dzierżawy, mogą składać osoby fizycz- ł 
ł ne. instytucje państwowe, spółdzie!C'ze ł 
ł · I osoby prywatne : 

ł w terminie do J marca 1968 r. • ł 
• 980/k • 

···········~··~ , l)zmNNJX l.ODZKI Dr ł8 (6S93) I 



PROGRAM I 
10.3S Koncert rozrywkowy. 11.00 
Rozgłośnia harcerska. 11.40 .,Aneg 
doty I fakty". 12.05 Wiad. 12.10 
(L) "Wesoły autobus" nr 116. 
13.10 Gra Polska Kapela. 14.30 
"W J-~I<)ranach". 15.00 Koncert 
tyczer 16.00 Wiad. 16.05 Prze
gląd wydarzeń mil!dzynarodo
wych. 16.20 .,Pierwej mama" -
komedia. 17.00 Mw.yka tanecz
na. 17.20 Popołudnie l muzyką. 
IB.05 Melodie ludowe. 18.25 Mu
zyczny kulig. 19.00 Kabarecik 
reklamowy. 19.15 "Przy muzyce 
o sporcie", 20.00 "Siedem dni 
w kraju l na świecie". 20.26 
Wiad. sport. 20.31 "Matysiako
wie". 21.01 "Radiovariete 52". 
22.01 Koncert Orko PR. 23.00 II 
wydanie dziennika. 23.10 Wiad. 
sport. 23.15 Gra zespół Brlana 
White. 23.30 Recital wiolonczelo 
........ 24.00 Wiadomości. 

PROGRAM 11 
8.30 Wiad. 8.35 "Radioproble

my" . 8.48 (L) Koncert życzeń. 
9.40 (L) Nowiny I nowinki mu
zyczne. 9.55 (L) .. Sprawy łódz
kię l ludzkie". 10.15 (1:,) Pora
nek literacko-muzyczny. 12.05 
Wiad. 12.10 PUblicystyka mię
dzynarodowa. 12.20 Poranek sym 
foni· zny. 13.30 "Podwieczorek 

przy mlkrofon,le". 13.00 "Slepy 
tor" - słuch. 16.00 (Ł.) Wyniki 
"Kukułeczki". 16.02 (1:,) Rozryw 
'-owa rewia. 16.30 Koncert cho
pinowskI. 17.00 Wiad. -17.05 War 
szawski tygodnik dźwiękowy. 
,'.30 Rewia piosenek. 18.00 Wie
ozór literacko-muzyczny pt. 
"Wielki bał". 20.30 Ze świata 
opery. 21.00 Dziennik. 21.2J Mu
z)' .. a taneczna. 22.00 Wiad. sport. 
22.20 (Ł.) Wiad. sport. 22.30 Spot 
kania z muzyką. 23.20 Muzyka 
taneczna. 23.50 Wiadomości. 

drans. 13.00 "Tajemniczy zegar
mistrz" aud. 13.20 Aud. "Wieś 
tańczy 1 śpiewa". 13.4il W.!ęcej, 
lepi!!j, taniej. 14.00 Kultura pil
nie poszukiwana. 14.20 Koncert 
popołudniowy. 15.00 Wiad. 15.05 
Z życia Zw. Radz. 15.30 Dla 
dzieci "Wszystko inaczej" odc. 
V. 16.05 "Non stop Studia 
Rytm". 16.25 Masz kłopot - na
pisz do nas. \6.50 Audycja 
.. Dzień -jutrzejszy I my". 17.00 
.. No·n . stop Studia Rytm". 17.15 
"Klasówka z techni,kl". 17.25 
l.adios,top z melodią. 17.40 

TELEWIZJA Nauka I refleksje. 17.55 Wiad. 
8.30 "Efektywność nawozów 18.00 Koncert pt. "Sopot-

fosforowych i potasowych" (W). okfil;m na świat naszej plosem
ki" . 18.40 Muzyka I akt. 19.05 

9.15 "Hasło bez odzewu" - film Z księgarskiej lady. 19.20 Un.i
fab. prod. bułg. (Z POUlania). wersytet Radiowy. 19.40 Amator 
10.40 PKF (W). 10.55 "Eisenstein skle zespoły przed mikrofonem. 
mon .. nentalny" (W). 11.55 DZlen 20. Dziennik. 20.20 Wiad. spor 
nik (W) 12 05 Koncert wawelski 
(z Krakowa). 12 .0 Zł' lowe. 20.25 "Czas I ludzie" o 
ojczyzny" _ . ." "o merze oroplemach ZBoWID. 20.41 Kon 
(od . {'lm prod. radz cert życzeń,. 21.16 Wiąza.nka 

cmek II, ata 1]141-43) (W) me!. 21.25 Pięć minut o wycho-
13.50 "P 'zemlany" (W). 14.20 
Teatr Młodego Widza: Edward waniu. 21.30 Kalejdoskop kultu-

ralny. 22.00 "Wał pomor!.ki" 
SZlIster - ,zamorski gość" (z aud. 22.30 Rewla piosenek. 23.00 
Ł.odzi). 15.15 "Uniwersytet - Po II wyd. dzlemnika. 23.10 Wiad. 
litechnika" - teleturniej (W) sportowe. 23.15 utwory 
16.10 FelletOtll literacki Tadeu- fortepia'nowe. 24.00 Wiad. 
sza Hołuja (Kraków). 16.2 
Estrada Literacka: Włodzimierz 
Tendriakow - "Spóźniony list' 

PROGRAM II 

(W). 17.00 "Rejs" _ z cyklu 8.30 Wiad. 8.35 FaJa 58. 8.45 
"Ludzie i zdarzenia" (W). 17.15 Mel. roz·rywkowe. 9.30 Wiad. ,. ..... ----------,1 Plebis'cyt Archimedesa (W). 19.20 9.35 Uniwersytet Radiowy. 9.55 
Dobranoc (W). 19.30 Dziennik Muzyka klasyczna. 10.25 "Smierć 

Dni 23. II. 1968 r. zmarła 
po długiej I Ciężkiej chorobie 

E!lgenia 
Wichlińska 

pracownik Dzielnicowej Stacji 
Sanitarno· Epidemiologicznej 

ŁÓdź·Baluty. 

Pogrzeb odbędzie się w dniu 
25. II. 1968 r., O godz. 15 z ka· 
plicy cmentarza przy ul. O
grodowej. 

Szczere wyrazy wspÓłczucia 

RODZINIE - składaj .. 

KIEROWNICTWO oraz 
KOLEŻANKI i KOI.EDZY 

W dniu 23. II 1968 r. zmarł 
ukochany Ojciec 

S. t p. 

MaksymiUan 
GAIEWSKI 

Ilracownik Technikum 
Łączności. 

Pogrzeb odbęQltle się (lnla 
26. II. br., o godz. 14.30 z ka
plicy cmerotarza na Dolach, o 
czyłll. 7.awiadamiają pogrątone 
w smutku 

DZIECI j RODZINA 

W dniu 23 lutego 1968 roku 
zmarla, po długich i ciężkich 
cierpie/Jiarh. nalukochań!za 
Zona. Matka i Babcia 

S. t p. 

Janina Sielc 
• domu SZADKOWSKA 

Pogrzeb odbędzie się dnia 
25 lutego br .• o godz. 15 z ka
plicy cmentarza na Zarzpw;p. 
o czym powiaclamia,ia Przyja
ciół, ZnajomYCh, pogrążeni 
w smutku 

MĄZ, CORKA. ZIĘC, 
WNUCZEK i RODZINA 

(W). 20.00 Program rozrywkowy pilota" - fragm. 10.45 Z twór
(Dt:ezno _ Ka,t.). 21.00 "Beata" czości Edwarda Griega. 12.05 Z 
_ film fab. prod. pol. (z Po- kraju I ze świata. 12.25 (Ł.) Ko
znania). 22.30 Niedziela sporto- munikaty. 12.30 (Ł.) MeJ od ia , 
w~ (W-w&, Kraków, Katowice). rytm I piosenka - aud. 13.00 

(Ł.) Wiad. sportowe. 13.05 (Ł.) Mu 
PONIEDZIAŁEK. 26 LUTEGO zyka ludowa. 13.15 (L) "Sami 

PROG~AM I "alioranci nie sprostają zada-
. ntom" - rep. 13.25 "Osada" 

8.00 Wiad. 8.15 Muzyka poran- fragm. 13.45 K<YllCert muz. ope
na. 8.29 "W Jezioranach" - odc. rowej. 14.20 "W pogod~ym na-
9.00 "Karolcla i koralik" stroju". 14.45 "Narzeczeml" 
słuch. 9.20 Koncert. 10.00 "Lal- fragm. 15.00 Koncert chóru Roz
"Ił" ode. 17. 10.20 Muzyka róż- głośni Wrocławskiej PR. 15.20 
nych narodów, 10.45 "Odpowiedź Muzyka rozr. 15.45 ;,UNESCO" 
gwardzistów" montaż. 11.00 aud. 16.00 Wiad. 16.05 Z twórczo 
skały się kruszą" - słuch. 11.20 ści mistrzów baroku. 16.46 (Ł.) 
~oncert rozrywkowy. 11.45 Po- Aktual'1oścl łódzkie. 17.00 (1:,) Fe 
rady praktycl.ne dla kobiet. lieton. 17.10 (L) Muzyka lekka. 
12.05 Wiad. 12.10 "Koncert z 17.30 (1:,) Gra reprezentacyjna 
polonezem". 12.45 Rolniczy kwa- orko WP. 17.45 (Ł.) Zesp. big

Dnia 22 lutego 1968 r. zmarł. 
po długich i ciężkich cierpie
niach, drogi Mąż 

S. t p. 

FeUJ,s 
Walkowiak 

emerytowany, długoletni 
pracownik PSS. 

Pogrzeb odbędzie ' się dnia 
26. II. hr., o godz. 16 z kapli
cy cmentarza Za.'rzew, o czym 
zawiaclamia,;ą tlogrążone w 
smutku 

:tONA i RODZINA 

Dnia 23 lutego 1968 r, zmar
ł:. nag!e w wieku lat 84 

S. t p. 

Maria Jodke 
• d. PIERZCHALSKA 

Pogrzpb odbędzie się dnia 
26. II. br. z kaplicy cmentarza 
na Dolach. o godz. 16.30, o 
czym powiaclamiaią pogrążone 
w głębokim smutku 

CORKA, WNUCZKI 
I RODZINA 

beatowe. 18.05 (Ł.) "Piękne e<'ha" 
- rep. 18.30 Uniwersytet Radio
wy. 18.45 Kurs jęz. ros. 19.00 
Wiad, 19.07 Koncert muzyki roz 
rywkowej. 19.30 "Kosz świerk 0-
,,"'~h szyszek" słuch. 20.02 Gra
ją radzieckie zespoły jazzowe. 
20.30 Notatnik kulturalny. 20.40 
Piosenki wydawnictwa "Synko
pa". 21.00 Z kraju l ze świata. 
21.27 Wiad. sportowe. 21.30 Kon 
cert z nagraD Wielkiej ark. 
Svmfonkznej PR. 22.11 WIE'rsze 
Marii Kan~. 22.21 D. C. kO'tlcer
tu. 23.15 .,Amblcje I starty" -
aud. 23.30 Muzyka tsnecZlll8. 
23.50 WLad. 

TELEWIZJA 

15.45 Elektrotechnika II roiku: 
"Dielektryki I kondensatory" 
(z Krakowa). 16.25 Elektrotechn\ 
"a II roku: "Pole I wielkość 
magnetyczna" (z Krakowa). 16.55 
Dziennik (W). 17.00 Dla dzieci: 
Kino Ptyś (W). 17.15 Dla mło· 
dych widzów: "Uwaga - nie
be'n:eczeń,two" (z Wrocławia). 
17.35 TV Magazyn Postępu Tech 
nlcznego (z Katowic). 18.00 "Spa 
orrkiem po kinach" (W). 18.30 
Wiadomości dnia (1:,). 18.45 "Na 
. remach jutra" (Katnwlce). 19.20 
Dobranoc (W). 19.30 Dziennik 

,(''III. 20.05 "Kultura pol.ka za 
granica" (W). 20.35 Teatr TV: 
.. ~a,godna" - dramat Teodora 
Dn~tojewskle,go (W). Ok. 22.n5 
.. !-ia.rsz na Bonn" - pro!'(ram 
dok. (z Wr()('lawla). 22.30 Dzien 
nik (W). 22." Politechnika TV 
(powt. z Krakowa). 23.25 Poli
technika TV (powt. z Krakowa). 

Amman i agresorzy 
(Dolrończen.ie ze sbr. 1) 

dokumentów śwJa<kzą.cych o 
zbrod11ii.a.ah i terrorze ir1;rael
sldm wobec ludności a.rab
skiej. Ludność pozostała na 
zachodniej etronie Jordanu 
jest w p.etni lojalna wobec 
swej ojczyzny i niepowodze
niem z.akończyły 1l1i~ WS'LeI
kie próby okllpa,ntów, poszu
kiwań wśród ludno6cl a.ra>b-

Ii1klej lrolabora.atów_ Zapyta
lem kiedyś mimIlstI"a RiJfauloj 
ja.kJi.e jego 7JdaJniem są per
srpekJtywy pokojowej liklwirla
cj! skutków ~ESjł i7lrael
slcie]. S-z.el dyplomacji jOl'
dańSklej - ci<>SZ!\Cy sl~ du
żym autorytetem rÓW1Ilici 1 
w iJnnych kIMjach arabskich 

powiedzial mi, re wierzy. 
lt nacisk opiaili światowej 

Priorytet dla inwestycji 
w przemyśle lekkim 

(Informacja własna) 
WC'2IOI'aj tnformowaliśrny o 

obradach Sejmowej Komis}i 
Przemysłu hekkiego. R:r..e
mioola i SpóldzielC:Wścl Pra
CY. która rorz:patrywala wa
runJq zabe~ecrenia wYlko
nania kliwestycji w resorcie 
przemY9ru lekkiego. 

Jest to problem tym istot
niejszy. że - zgodnie z de
zyderatami pooe!9kimi - na 

5 tys. zł od załogi 
ZPB im. Marchlewskieeo 
na cele splJleczne 

ZPB im. Marchlewskiego za 
jęły I miejsce- w konkursie 
.. Wczoraj. dziś i jutro POlski 
i Kraju Rad". Otrzymały -one 
od organizatorów konkursu 5 
tys. zł nagrody. Załoga posta 
nowila pieniądze te przezna
czyć na cele społeczne: 2 tys. 
zl przekazano na budowę Cen 
trum Zdrowia Dziecka w War 
szawie. a 3 tys. zł na budow~ 
pomnika dzieci pomordowa
nych przez hitlerowców w o
bozie przy uł. Przemysłowej 
w Łodzi. 

GratUlujemy załodze ZPB 
Im. ,Marchlewskiego odniesio
nego sukcesu i decyzji prze
znaczenia nagrody na cele spo 
łeczne. (w) 

lata 1968-69 p!"ZemY'S1l ten 0-
trzymał zn.ac11llde wyższe niż 
dotychczas limity inWEStycyj 
ne. Tymczasem - mimo jego 
wielkiego znac..'!ie!lia w gQSllO
darce krajowej - pot11Z.eby prze 
mysłu lekkiego nadal nie są 
doceniane przez kierownictwa 
prze.dsiębiorstw budowlano
montażowych. 

Tylko w lrutacll 1966-6'7 0-
późnienia w przekazywaniU 
do uży1l!ru obiektów produk
cyjnych spow'Alują w bieią
cym planie p!<;'CLoletnim stra
tA: produkcji. która według 
obliczeń MPL wyni.eSiie oko
lo 2,2 mld zł. 

Jak sję dowiadujemy 
problemy te =alauy już 00-
bicie w bieźi\Cych pracach I 
Komitetu EkO'llomiC'mlego Ra
dy Ministrów. W przygoto
waniu jest projel<.t uchwaly 
KERM w sprawia zabezPie
czenia wykon'1dl.ia planu in
westycyjnego przemysiu lek· 
kiego. W proj~cie tym prze
widuje się stwOł"ZoeRie warun
ków zabezPiecu..a.jących przy
jęcie inwestYCjI do Pl"llerobu. 
zapewnienie im p r i o r y t e
t u w wykona.wstwie. popra
wę za,opatn.enia materiało
wego oraz zapewnienie nie
zbędnego zatrudnienia i fun-
duszu plac. (jak) 

"Nieznos,," 
dzleH'cz nu·· 

;;; to tytul frapującej po
wieści krym.lnalno-obyczajo
wej opartej o r~.alia "ame
rykańskiego stylu życia"; o 
nadzwyczaj wartkiej akCjl i 
wątku intry~ nader trud
n€j do rozszyfrOWania. 

nego cyk~ powieśclowep;o. 
adwokat Ma'>On specjalizu
jący si~ w AajtTudn.lejszych 
gprawach ka.rnych. 

Miloon!cy pawieśol odcin
kowych odgadli iuż z pew
nością nazwi.,ko autoTa: jest 
nim ERLE STANLEY 

.Jest to I)')wieśó Jednel!'o 
z crz.ołowych ł najbardziej 
popularnych amerykańskich GARNF..R. Druk jego .. NIE
pisarzy de~ktywlsty()'Z;llych. ZNOSNE.J DZIEWCZYNY" 
autora ponad stu książek. rozpoozruemy - uwaga, Ozy-

tel nicy! - juz w NASTlW-. '! .. NleznOOnej dziewczy- NĄ NIEDZIELĘ. tj. 4 mar
rue występuje znów - po- ca. Poleca,!ny "Nieznośną 
dobnie .iak w cieszącej siE j dziewczynę" jako świetną 
dużym powndz.eniem. druko- relaksową lekturę przy 
wanei przez nas w ub. r. smadaniu czy w drodze do 
powie5ci tego samego au- pracyl 
tora - bohater jego głów-

r;mUSi Izra.e1 do wyoofania 
się z zajęty<".h silą" teryt0-
riów. Gd)"by do iego nie dIo
f.iTLło powiedział mln!ster 
Ri.fai - to śWiadozyloby o 
tym. re śwlill.t chyLi e1~ do 
rozwdązywa.nia spocnych pro
blemów silą. 00 JESt przeciw 
100 interesom ludzkośct. My 
chcemy polrojowego ro7lWia
zania kIryzysu bliskowoohod
niego, ale jesteśmy gotowi/; 
by pod ~ó1n~ konaendą d~ 
chod.1li.ć naSlZYch praw i sta
nąć w obrOThie naszych bra
ci. Jeśli zawiodą poli,tyczne 
wysilki - nie w.id4lmy in
nego wyjścia. 

Pod koniec na.szeJ długiej raz 
mowy minister Rifai prosił 
mnie o wyrażenie gorącyCh 
sI ów pOdziękowania społeczE'ń· 
,twu pOlskiemu za pO.lXl0c. jakiej 
udzieliło ofiarom wojny w Jor 
danii. oraz podziękowania "a 
stanowisko Polski w sprawie 
agresji izraelskiej zajęte na fo
rum międzynarodowym. 

Podczas mego pobytu w Jor
danU kilkakrotnie mlałem oka
zję przekonać się. że słowa mi
nistra Rifaia znajdują pełne 
poparcie społeczeństwa jordań
Skiego. Wszędzie, l'!d7.ie tylkO 
znalazłem się, spotykałem obja 
wy sympatii i wdzięczności. 
Kiedyś nawĘ't taksówkarz od
mówi! przyjęcia pieniędzy za 
kurs, kiedy dowiedział się, że 
jestem polskim dziennikarzem. 
"Wezml! po tym podwójnie od 
Anglików" - powiedział. 

• • • 
Amman jest ruewielkim 

miastem otoczonym siedmio
ma górami. Już po kilku 
dniach poobytu mialem tu: spo 
ro 2l1lajomyc!h. poz<lrawiali 
mnie przechodnJie na głów
nych uliJCaclJ.. ..Reporter z 
Bolon.ii" (Po'ski) - wołano 
za mną z sympatią. gdy z ka
merą w ~ku utrwalalem na 
taśmie życie Mlicy wyrosłej 
wśród pustynnych piaskóN. 
Umocnienia. gruia7Jda ltwabi
nów ma51zyno,,/ych, stanow~
ska artyleryjSkie na grezy. 
tach gór otaczających miasto, 
worki z piaskr:em przed gma 
chami publicznymi - przypo
minają, że AmmBJ!l to przy
frontowe miasto. Tysiące wy
nędznialych uchodźców. ulo
kowanych w szkołach, w sza
lasach. na zboczach gór. nie 
dają za!p()IInIlieć o tragedii te
go naJrodu. wypędzonego ze 
Siwych mia5t. wiosek, skaza
nego na nędzę i poniewier
kę. Nigdzie odrobiny raOOscl 
- wszę:iz;ie 'Il'ytaru:a: co ~ 
fule dalel. kiedy naS'Z kra! 
opus=ą okupanci, kiedy za
panuje tu pokńj? 

BOLESLAW NENCKI 

Zachmurzenie duże. okresa
mi opady śniegu. Temperatura 
maksymalna ok. minus 1 st. 
Celsjusza. Wiatry umiarkowa
ne I silne. Jutro temperatura 
bez więks,-.,ych zmian, Słońce 
zajdzie dziś o godz. 17.13. a 
wzejdzie w poniedziałek o go
dzinie 6.36. 

Imieniny dzisiaj obchodzą 
Wiktor l Cezary. a jutro MI
rosława l Al.eltsander. (reg) 
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- No to weź wóz i podwieź ją. 
_ Rzeczywiście! Tak będz:e najlepiej, Ma

leńka przejażdżka dobrze nam zrobi. 
- Pojade z wami - zaofer<~wala sie Lena. 
- Nie, n !e. ty zOSi'ań Brak dzi,ewc:z,yn do 

tańca. My zaraz wrócimy. 
Wys'ZlL Monika postawila kołnierz palet

ka. Dął silny wiatr. PE:dząc przed sobą drob
ne płatki śniegu. 

- Ale zadymka... - mruknął Rtullick1. 
- Jak będz'e taka pogoda. to nie wiado-

mo, czy samolot państwa jutro odleci. 
- E, do jutra przejdzie. 
Rumickl otworzył ciężkie. okute blachą 

d:rzwi. 
- Ma pa.n ogromny gara~ - zauważyła Mo

njka. 
- Lubię dużo przestrz.en1. Niech Ilarui 

wsiada. 
Jechali wolno. bo śnieg zamarzał na asfal

cie i powS'lawała niebezpieczna gołoledź. 
- Podw:ozę panią do Komendy. a potem 

p-ojedzlemy do tego majO!I'a !>owiedzlal 

RumicklL - Chciałbym. żehy pand jeszcze 
wróciła do nas troch~ potańczyć. 

- Dzięk.uję. Ba.rdzo pan uprzejmy. 
- Gdzie mieszka major? 
- Na Koszykowej. 
- E. to blisko. Szybko obr6c!my. Zapra-

szam panią do tanga. 
Przed Komendą Rumicki zaparkował na 

uboczu wartbu.rga i rzek1: 
- Czekam na pamią. 
Wróciła po kilku minutach. ndosae czarlUłi 

skórzaną teczkę. 
- To są tajne papiery z Londynu? - spy-

tał z uśmiechem Rt..mickd.. 
- Tak. 
- I major ich jeszcze nie czytał? 
- Nie. Dlatego prosi!. żebym mu przywio-

zła. Przyszły. kiedy jm nikogo nie było w 
Komendzie. 

- A skąd major o tym się dowiedziJal? 
- Zadzwonił do niego dyżurny oficer. Sie-

działam dz;isiaj poza godzinami urzędowymi 
w archiwum i major jeszc7..e mnie zlapal 
telefonicznie. Te dokumenty przywiózł z Lon-
dynu kUJrier dyplomatqczny. . 

- Wobec tego muszą być rzeczywiści" 
ważne. Trzeba ostrożnie jechać, 

- Jakieś dane w 6'PI'awie zamordowania 
Sosnowskiego. 

- No i n-i~h pan.t powie, jak to jest na 
tym świecie - weSitchnął Rumicki. - przy
jechał chłop odwiedzić kraj ojczysty i jakiś 
bandzior go kropną!. Straszna rzecz! Pant 
p-ozwo!.i. że na chwilę zatrzymam s:ę !>rz.e.d 
Hotelem Saskim. Przypomniałem sobie. że 
muszę zadzw<mić w pilnej sprawoie, Niech 
pani nie wysiada. Zaraz wrÓ\.-ę. 

Mondka czekała. Rumicki rzeczywiście 
wrócił za chwilę. 

Na Placu Teatral'll~ znowu Sl~ zatrzy
mali. 

- Co ll1ię sbało? 
- O>ś mi stuka w motOT2le. Może św1eca 

nawala? Muszę sprawd'l.:ć. 
Wysiadł i nie śpie>ząc 9ię ;>odniósł maskę. 

Przez chwilę oglądal t.lecha.n.izm. Wrócił 
li poowiedZlial: 

- Tak, świeca. Trzeba zmienić. 
Trwalo to wszystko dosyć długo. Mondka 

zaczynała się już niecierpliw:ć. Wreszcie Rt..~ 
micki wytarł zatłuszczone smarem rece 
li usiadł za kierownicą. 

- No. gotowe! Jedziemy. 
Kiedy wjeżdżali w ~:'Uczą. pOwiedział: 
- Nie wypada, żeby pani tak z gołymi re

kami szła do chorego. Trzeoo by mu coś 
kupić na rozgrzewkę i jakiegoś dobrego pa
pieroska. SkOC'Zymy tu do "Grand Hotelu". 
Może się oOŚ wykombinuje. 
Stanęli na rogu WSpńlnej. Rumic.1ti wy

siadł i ot.worzył drzwiczki. 
- Niech się pand przejdZlie ze mną. Po

może mi pani wybrać papier9sy dla majora 
Monika p-oszla za n,im poSilusznie, zosta

wiając teczkę w samochodzie. 
- Niech pan zamkarie wóz. OstrO!Żnooć nie 

zawadzi. 
- Ma pani rację. Lepiej zamknąć. - Wy

jął z kieszeni kluc·ze. 
Kupild u szatniarza dwie oaczkl windsto

nów. a następnie Rumicki za pOOreAnictwem 
zaprzyjaźnionego kelnera zd(1)ył butelkę s0-
plicy. 

- Jak major to wypije, 'J.ędzie zdr6w -
rzekł weSiOto. - Doskonały .3lkohol. 
Roześmiani wyszli z .. Grand Hotelu", I na

gle Rum 'cki stanął jak skamieniały: 
Gdzie mój samochód! wykrzyknąl. 

chwytając Monikę za rękę. 

- Gdzie samochód? - poowt6rzyla. 
Wartbl:.Tg zniknął. Przez chwil~ stald eszo

lomieni t wpatrywali się w miejsce, gdzie 
przed dzies'ięcioma minutami zaparkowali 
wóz. 

Lapać złodzieja! - wI"Zasnąl RumicJd 
i zawrócił do hallu. - Trzeba natychmiast 
z,awiadoll1lić milicję! - PodbL~gł do j)QI't..iera 
i zacząl mu cbaotyczme opOWiadać o tym, 
eo się stało. - ProSlZę natyrhmlast dzwonić 
po milicję. Złodziej nIe mńgl jeszcze odje
chać daleko. Miałem nowiuteitki wńz. Muszę 
go odzyskać. Niech się pan śpieszy. Niech 
pan telefonuje! 

Dwadzieścia sześć dwadzieścia czte;ry 
dwadzieŚCIa cztery - podpow;edzlała Monika. 

Portier pochwycił słuchawkę. W tej chwili 
za plecami Rumicki€go i Moniki zabrzmiał 
niski. spokojny głos: 

- Niech sil! pan nie niepolroi.. Za ch~J~ 
odzys.ka pan swój wóz. 

Rumicki odwr6cil s'ię gwałtownie. Prze<! 
nim stal Downar. 

- A. pan major. Sądzilem, fe pan leży 
chory. Tak mi mówiła panna Monika. Właś
nie jechaltlŚmy do pana. Chcieitśmy panu 
zawi€źć papierosy i butelczynę. 

- BardZIO to milo z pańskiej strony 
uśmiechnąl się Downar - aJe poczuł€m się 
lepiej i przyjechałem tutaj na maleńkle.go 
drinka. Zapraszam pań9t~:a. 

- Dziękuję - skłoni! s'ę Rumicki - musi
my jednak wracać do domu, przynajmniej 
ja. Zostawiłem gooci. 

Downar po-klwał głową. 

(54) Dalszy ciąg r.astąpl\ 
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